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Dzieło polskiego robotnika —  Józef 
Magnuszewski: Zjazd Słowiański w  
Pradze w  1848 r. —  E. Paukszta: 
Wrocław —  polskością tchnący —  
Mirosław Smuga: O promieniowanie 
kulturalne Poznania — 90-lecie 
Wielkopolskiego Muzeum Prehisto
rycznego — Kronika Słowiańska —  
Praca i działalność P. Z. Z. —  Spół
dzielczość wielkopolska w swoim do-

TYGODNIK ILUSTROWANY
robku dla Polski Ludowej

polskiego robotnikaDzieło
Dwa la ta  temu. k iedy do portu  

szczecińskiego w p łyną ł p ierwszy 
polski statek, Szczecin b y ł już du
żym miastem, ale w  akc ji odbu
dowy życia gospodarczego powo
jennej Po lski nie odgryw ał jeszcze 
poważniejszej ro li. P ie rw si miesza 
kańcy Szczecina w  początkowym 
okresie po oswobodzeniu m usieli 
się na jp ie rw  siłą rzeczy zająć, 
oczyszczeniem miasta z gruzów, 
by um ożliw ić wewnętrzną komu
nikację, oraz uruchom ić koniecz
nie zakłady użyteczności publicz
nej. Z zadaniami tym i uporano się 
w stosunkowo k ró tk im  czasie.

Dzień 4 kw ie tn ia  1946 roku, w  
któ rym  w p łyn ą ł do portu  statek 
..Posejdon“ , oznacza rozpoczęcie 
nowego okresu, w  k tó rym  Szcze
cin rozrasta się w  w ie lk i po rt i  po
tężny ośrodek gospodarczy. Droga, 
horą  odbył Szczecin w  przeciągu 
Ostatnich dwóch lat, nie by ła  ła t
wa. M iasto leżało w  gruzach, na 
nabrzeżach panował nieład. Obie
k ty  przemysłowe b y ły  często pra
w ie kom pletnie zniszczone.

Jak to się stało —  mo~na dziś 
ze zdziwieniem zapytać —  że teraz 
na nabrzeżach portowych pracu
ją  szeregi dźwigów, dym ią kom iny 
w ie lk ie j h u ty  „Szczecin“ , przygo
tow uje  się do rozpoczęcia produk
c ji fabryka  sztucznego jedw abiu 
W Żydowcach i  największa w  Eu
ropie odbudowana fab ryka  super- 
fosfatów oraz cementownia w  
Stołczynie, turkocą setki maszyn 
kraw ieckich w  Państwowych Za
kładach K onfekcyjnych  i  zgrzy
tają obrab ia rk i w  Zakładach Mo
toryzacyjnych? Przed dwoma la ty  
zakłady te leżały w  gruzach, po
zbawione b y ły  maszyn i  urządzeń.

Uruchom ienie wszelkich zakła
dów przemysłowych i  portu  szcze
cińskiego zawdzięczamy w ys iłko 
w i i  o fiarne j pracy polskiego ro
botnika. Stanął on jako pierwszy 
ha zawołanie Polski p rzy warszta
cie pracy.

Początkowo p ię trzy ły  się o lb rzy
mie —  zda się niepokonalne —  
trudności. N ie cofnął się przed n i-  
h łi robotn ik  ani na krok, bo zro
zumiał dobrze wielkość swego po
słannictwa. Szczecin i  re jon  szcze- 
ciński nie pozw olił się wyprzedzić 
W Wyścigu pracy przez inne m ia
sta i  województwa. Robotnicy 
szczecińscy kroczą w raz z ręba
czami ze śląskiej kopa ln i i  łado
waczami portu  gdyńskiego i  gdań
skiego w  pierwszym  szeregu, 
dzierżąc w  krzepkie j d łoni m ło t i  
k ilof.

Entuzjazm robotnika, budującc- 
tu na zachodnich rubieżach 

Państwa nowe, silne, stnlowe życie 
Polskie, dźwignął z ruin port w 
^zczeciiiię i liczne fabryki w mie- 
scie i okolicy.

Praca w  porcie szczecińskim 
trw a bez przerwy. Ilości przełado
wywanego węgla zwiększają się 
2 miesiąca, na miesiąc. Ładowacze, 
ezarni od p y łu  węglowego i  b ły - 
szczący potem w  promieniach go

rącego słońca, nie szczędzą sił. 
Dźw igowi, siedzący hen wysoko w  
swych m aleńkich budkach, spraw
nie obracają potężnymi sta lowym i 
ram ionam i, któ re  za każdym u - 
chwytem  wrzucają w  ciemną cze
luść ładow ni statku 1.000 kg wę
gla. Ci czarni, nieznani ludzie, p ra

w ie  co dzień b iją  nowe rekordy. 
Dziś port przeładował 6.000 ton. 
Ju tro  now y rekord  —■ osiągnęli
śmy 8.000 ton, pojutrze —  prze
kroczyliśm y 10.000. To nie jest 
fraszka! DZIESIĘĆ TYSIĘCY 
TON TO ZN AC ZY 10 PEŁNYCH 
50-WAGONOWYCH POCIĄGÓW  
W ĘGLA. Trzeba naprężać grzbiet 
do granic możliwości, napinać m u- 
skuły, że zda się iż przebiją  skórę, 
ale nie dać się. Trzeba stale pa
miętać ty lk o  o jednym : więcej, 
więcej, więcej . . .  dla Polski, dla 
polskiego ludu!

P o rt św ięcił niedawno w ie lk i 
dzień —  przeładunek m ilionowej 
tony węgla. Kom u należało się to 
święto? —  Robotnikow i, rzecz jas
na. Jego przecież rękoma i  jego 
w ys iłk iem  ta jubileuszowa tona 
ze Śląska odpłynęła do Szwecji, 
by dać Polsce cenne dewizy.

Na Parnickim Nabrzeżu panuje 
ruch, na Kaszubskim to samo. Bu
duje się nowy port węglowy, któ
ry przerzuci rocznie miliony ton

czarnych diamentów. Inwestycja 
pochłonie setki milionów złotych, 
ale da pracę górnikowi w kopalni 
i robotnikowi portowemu w  
Szczecinie.

Stocznie szczecińskie także pra
cują intensywnie. W  strasznie zn i
szczonym stanie prze ję liśm y je  po

Niemcach. Do uruchomienia stocz
n i „G ry f“  przystąpiono w  lu tym  
1947 roku. P o rt potrzebował stocz
n i, chodziło o pośpiech. M urarze 
pracowali w  15-stopniowym m ro
zie, ale w  k ró tk im  czasie zakłady 
ruszyły i  dziś już w iele jednostek 
przeszło w  n ich remont. Drugie, 
największe ze szczecińskich za
kładów  stoczniowych, „Odra, 
znajdowały się w  kom pletnej ru i
nie. Zjednoczonym w ysiłk iem  
wszystkich pracowników w  szyb
k im  tempie odbudowano * sta low
nię, warsztat mechaniczny i  ka- 
dłubownię. Przed k ilk u  dniam i 
stocznia obchodziła w ie lk ie  łw ięto, 
wodowanie pierwszego w  Polsce 
sta tku pełnomorskiego s/s „O li
wa“ . Ostateczny montaż kadłubu 
statku został przeprowadzony na 
pochyln i tejże stoczni. Słusznie 
może być dum ny ze swego dzieła 
polski robotn ik  i  inżynier.

Na północnym skra ju  Szczecina 
dym ią kom iny w ie lk ie j huty. Za
kłady mocno zniszczone. Dziś pra

cuje jeden w ie lk i piec i  warsztaty 
pomocnicze. Uruchom ienie d ru 
giego w ielkiego pieca nastąpi 
wkrótce. Huta żelaza to duma 
Szczecina, to po prostu kawałek 
Śląska nad morzem.

Nieco dalej robotn icy krząta ją  
się w  halach odbudowanej, n a j
większej w  Europie fa b ry k i super- 
fosU tów . Prace rozpoczęto w  sier
pniu 1946 roku. Za trzy miesiące 
ruszy produkcja. K to  dwa la ta  te
mu oglądał fabrykę, pok iw a ł g ło
wą i  m ów ił: „Z  tego już n ic  nie 
będzie“ . I  znowu ręce robotn ika 
zm ien iły  ru in y  w  fabrykę  gotową 
do rozpoczęcia pracy.

W  centrum miasta nad dziesiąt
kam i maszyn siedzą k raw cy i  
krawcowe. Na budynku w idn ie je  
w ie lk i napis „Państwowe Zakłady 
Konfekcyjne“ . Codziennie wycho
dzą stąd dziesiątki i  setki ubrań, 
płaszczy, v ’ uz roboczych i  kom bi
nezonów. Fabryka pracuje, b y  dać 
tanią odzież dla świata pracy.

Gdzie indzie j 'a  w ysokim  m u- 
rem słychać zgrzyt i  św ist obra
biarek. W  przestronnych halach 
stoją tokark i, fryza rk i, s trugark i 
i  sz lifie rk i. Rzemieślnicy schylają 
się nisko nad maszynami. Tu  cho
dzi o jedną dziesiątą i  setną część 
m ilim etra . Zakłady M otoryzacyjne 
dorabiają części do samochodów 
i trak to rów , k tó ry m i polski ro ln ik  
zaorze ziemię pod złotą pszenicę 
r -  b ia ły  chleb dla robotn ika huty, 
portu  i  kopalni.

W  Żydowcach pod Szczecinem 
prace przygotowawcze dobiegają 
końca. W krótce ruszy w ie lka  fa 
b ryka  sztucznego jedwabiu. 1.500 
robotn ików  znajdzie w  n ie j pracę. 
Pięć ton teks try  dziennie w yrzu 
cać będą w  początkowym okresie 
w ie lk ie , skomplikowane maszyny. 
Pół m ilia rda  złotych pochłonęły 
dotychczasowe prace ’’ ad odbudo
wą. Robotnik dla robotn ika w y ra 
biać będzie tkaniny.

Z dniem 1 maja rozpoczęły w  
Szczecinie pracę trz y  brygady 
„S łużby Polsce“ . T rzy  tysiące m ło
dych zdrowych ludz i wnosi nowe 
silne akcenty w  walce o a k tyw i
zację rejonu szczecińskiego. Za- 
r  i ły  s i . nabrzeża nowego p ^-tu  
węglowego od m łodych junaków. 
Nie b rak ich w  mieście p rzy odbu
dowie domów, u lic  i  dróg w  tere
nie. M łoda generacja przyczyni się 
w aln ie  do przyśpieszenia akc ji od-
b” dowy.

Tętnem gorączkowej pracy drży 
Szczecin, port i rejon okoliczny. 
Powstają nowe fabryki, zniszczo
ne odbudowuje się. Wprawna i sil
na ręka polskiego robotnika za
mienia ruiny fabryki w nowe hale 
produkcyjne, uruchamia maszyny 
zniszczone przez Niemców, produ
kuje nowe. Wysiłkiem wszystkich 
robotników Szczecin zdobywa co
raz to większe znaczenie w akcji 
odbudowy kraju i staje si potęż
nym ośrodkiem produkcyjnym.

Polska przy pracy
- W Y N IK I A K C J I 

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  PRA CY  
W  PO RCIE G D A Ń S K IM

Podjęte z inicjatyw y robotni
ków portowych, zatrudnionych w 
Gdańskim Urzędzie Morskim, 
współzawodnictwo pracy dało już  
poważne w yniki.

W  warsztatach na wyspie 
Chełm w  dziale mechanicznym, 
przeciętna norm wykonanych w y
nosi lW !o . Z  poszczególnych 
współzawodniczących ze sobą 
grup, w  grupie kowalsko-spa- 
walniczej, na czoło wysunął się 
ob. Gabryś, który w yrabia 213°/o 
normy. Następne miejsca zajęli: 
Czyż, W nuk i Budyń. W  dziale 
blacharskim ob. Nowak osiągnął 
143c/o; w  stolarskim —  ob. Dmo
chowski —  160*/»; w  obróbce me
ta li ob. M iern ik —  175°/o; w  dzia
le ślusarskim pierwsze miejsce 
zajął ob. Świeca, który wykonał 
142®/o normy.

Obok robotników działu mecha
nicznego wszyscy robotnicy w ar
sztatowi na wyspie Chełm współ
zawodniczą o jakość w ykonyw a
nej pracy, oszczędzanie narzędzi,
0 wzorowe utrzymanie maszyn, 
miejsca pracy i  podniesienie dy
scypliny pracy.

C H ŁO P I POW . M O RSKIEG O
PRZY S TĘ P U JĄ  DO  

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  PRA CY
Na terenie pow. morskiego od

były się ostatnio zebrania gmin
ne i gromadzkie chłopów, na któ
rych uchwalono jednogłośnie 
przystąpienie do współzawodni
ctwa pracy na wsi. W  rezolu
cjach m. inn. chłopi zobowiązują 
się zlikwidować odłogi oraz pod
nieść —  przez uprawę maszyno
wą —  wydajność z hektara.

d o l n y  Śl ą s k  z l i k w i d u j e
R E S Z T K I ODŁOG Ó W

Województwo Wrocławskie we
szło w  okres intensywnych przy
gotowań do nadchodzących sie
wów wiosennych. Już obecnie 
wojewódzka komisja siewna oraz 
komisje powiatowe i gminne o- 
pracowują piany obsiewów, w y
korzystania sił pociągowych, or
ganizacji samopomocy sąsiedzkiej, 
dokonując przeglądów maszyn
1 narzędzi rolniczych. W iele uw a
gi poświęcają osadnicy i władze 
państwowe sprawie likw idacji 
resztek ugorów.

O należytym zrozumieniu do
niosłego znaczenia likw idacji re
sztek odłogów przez osadników 
świadczy akt, że wszystkie powia
ty  woj. wrocławskiego przystą
p iły do współzawodnictwa w  a- 
kcji siewnej. D la zagospodarowa
nia resztek ugorów zorganizowa
no pomoc fachową. Osadnicy za
gospodarowujący ugory otrzyma
ją  ziemie na podstawie umowy 
bez opłat dzierżawnych. Całko
w ity  zbiór z uprawianej ziemi 
stanowi własność osadnika, który  
obowiązany jest jedynie do u - 
iszczenia podatku gruntowego. 
Rolnicy, którzy zagospodarują u- 
gory, posiadają pierwszeństwo 
przy otrzymaniu kredytów pań
stwowych na akcję siewną.

PKP W Y K O N A Ł Y  M IE S IĘ C Z N Y  
P L A N  PRZEW O ZO W Y W  1049/o

Polskie Koleje Państwowe za
ładowały i przewiozły w  lutym  rb. 
438 847 wagonów towarowych za
miast planowanych 420 210, w y 
konując w  ten sposób plan w 
10 W t.

W  lutym  1938 r. naładowano na 
P K P  317 052 wagony, a w  lutym  
1947 r. —  260 233 wagony towa
rowe. Wzrosta załadunku w  lu 
tym  br. wynosi w  stosunku do lu 
tego 1938 r. —  38°/«, a w stosun
ku do lutego 1947 r. —  69°lo.

JÓZEF BARANOWSKI

Święto W olności
R o z p ry s k ie m  s a lw  a rm a tn ic h  
W zbud zon ą  z ie le n ią  —
P ło m ie n ie m  serc i  ż a re m  w io s e n n e j ra d o śc i 
P o z d ra w ia m  c ie b ie  m a ju  
W z n io s ły m  h y m n e m  zw y c ię s tw a ,
S w o b o d ą  ro z p o s ta rtą  na  ża g la ch  w o ln o ś c i —

Jeszcze na  c h w ilę  je d n ą  
P ła cz  n a m  się  z a b łą k a ł —
Jeszcze na  c h w ilę  je d n ą  
W y ró s ł n a m  las k rz y ż y  —
Lecz  —  ju ż  w ia t r  s ię  za c h ły s n ą ł 
P o le m  p o ls k im , łą k ą ,
L e cz  —  ju ż  m a j s z ta n d a r ż y c ia  ro z p o s ta r ł 
I  w z n ió s ł w y ż e j!
Lecz  —  ju ż  b r u k  n a m  z a d u d n ił 
Ż o łn ie rs k im  ło sko te m ,
J u ż  życ ie  s ię  ro z ra s ta  p ro m ie n n ą  w o lno śc ią ,

1 J u ż  m a j k ip i  z ie le n ią
W  u le w ie  s łońca  z ło te j,
J u ż  w  czyn  p rz y s z ło ś c i b i ją  
R o zsza la łym  m ło te m  —
S erca
. . .  aż tc h u  b ra k  w  p ie rs ia c h ,
Ż e b y  w y z n a ć  
O g ro m  s łó w  —
P ę k ie m  is k ie r  w  n ie b o  s trz e la ją c y c h .
P rę ż y  się h y m n  T w e j c h w a ły  
N a  ża g w ia c h  p ło n ą cych .

N a d  m ia s te m  —
G o d z in y  w o ln o ś c i

w y b i ja  serce O jczyzn y .
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JÓZEF MAGNUSZEWSKI

Zjazd Słowiański w Pradze 1848 roku
Dw a czynn ik i spowodowały zwo

ła n ie  pierwszego zjazdu s łow iań
skiego, k tó ry  odby ł się w  Pradze 
w  1848 r. i skup ia ł na sobie uwagę 
E uropy w  ciągu m a ja  i  czerwca: 
ogólne dążenia „W iosny lu d ó w “  oraz 
zarysowujące się Znowu w raz  ze 
wzm ożeniem  nacjona lizm u niem iec
k iego w  tym  czasie niebezpieczeń
stw o germ ańskie.

Skoro wszystkie g rupy  rew o lu c jo 
n is tów  g łos iły  konieczność oparcia 
w spółżycia m iędzy narodam i na no
w ych , sp ra w ie d liw ych  zasadach 
w olności, rów ności i  b ra te rs tw a, 
m usia ła  na w idow n ię  w p łynąć  kw e 
stia  słowiańska. T u  bow iem  n a jja -  
sk ra w ie j uw ido czn iły  się absurdalne 
następstwa dotychczasowej p o lity k i 
gabinetów , oparte j na gw ałcie  
i  podstępie; żywe cia ło P o lsk i k rw a 
w iło  w  trzech rozb iorach; Polacy, 
Czesi, S łowacy, Chorwaci, Słoweńcy, 
częściowo Serbow ie, pozbaw ieni 
Samodzielności i  zam knięci w  g ra n i
cach takiego dziwoląga ja k  m onar
chia austriacko-w ęg ie rska , c ie rp ie li 
w  uc isku niem iecko -  m adzia rsk im , 
k tó rem u w tó ro w a ło  jeszcze na B a ł
kanach okruc ieństw o tureckie . To 
b y ły  powody n a tu ry  ogólnej, ale 
bezpośrednio zw ołan ie zjazdu spo
wodow ało co innego; oto re w o lu c y j
ny  pa rlam ent we F ra n k fu rc ie  w ysu 
ną ł hasło zjednoczenia N iem iec, 
rozum ie jąc przez nie n ie  ty lk o  pań
stwa czysto n iem ieckie , ale także 
słow iańskie  k ra je  w  obrębie A u s tr ii.  
W  w ypadku  zrea lizow ania tych dą
żeń s łow iańskim  narodom  pod ger
m ańskim  panowaniem  groz iła  za
głada. A  gdy nadto w  W ielkopolsce 
ods łon ił rząd p ru sk i po chw ilo w ych  
ustępstwach swe w łaściw e oblicze 
i  s iłą  t łu m ił ruch y  wolnościowe, 
gdy przed S łow akam i, C horw atam i 
i  Serbam i (w  Banacie) stanęło w idm o 
m adzia ryzac ji, zrodziła  się m n ie j 
w ięce j równocześnie w  trzech n a j
ba rdz ie j zagrożonych punktach  Sło
w iańszczyzny m yśl zw o łan ia  zjazdu 
w  celu obm yślenia wspólnego ra 
tun ku , i  w  Pradze popu laryzow a ł ją  
S łowak. L ju d o v it  Sztur, w  Poznaniu 
—• rozważał ją  K o m ite t N arodow y 
Poznański; w  Zagrzebiu w ysuną ł ją  
C horw at, - Iva n  K u k u lje v k : S aksiń- 
ski. Po w za jem nej w ym ian ie  po
g lądów  rozpoczęto prace przygoto
wawcze w  Pradze. P ow sta ł tam  ko
m ite t tym czasowy, w  sk ład k tórego 
weszli m iędzy in n y m i dw a j Polacy: 
zam ieszkujący od dłuższego czasu 
w  s to licy  czeskiej W ita lis  G rzybow 
sk i i. K a ro l M alisz, adw oka t ze 
Lw ow a . Już w  tym  stad ium  w stęp
nym  trzeba by ło  przezwyciężyć nie  
lada trudności. W y n ik a ły  one z w ie l
k iego skom p likow an ia  prob lem u 
słow iańskiego. Wszak w ykra cza ł on 
nie  ty lk o  poza granice m onarch ii 
austriacko -  w ęg ie rsk ie j, ale i  N ie 
m iec w  ogóle. Jakoż od razu zaryso
w a ły  się dw ie  koncepcje zjazdu, 
czeska i  polska, Czesi, k tó ry c h  po
g lądy reprezentow ał przede wszyst
k im  Palacky, p ragnę li zacieśnić 
zjazd do ram  A u s tr ii,  chcie li, by w y 
raźn ie zaakcentował on dążenie do 
zachowania m onarch ii habsburskie j. 
B y ł to bow iem  ich zdaniem  n a j
lepszy ra tunek  przed roszczeniam i 
pa rlam en tu  fra n k fu rck ie g o , a w  da l
szej konsekw encji przed w ch łon ię 
ciem  przez N iem ców , ty m  bardzie j, 
że m ie li Czesi nadzieję przekszta ł
cić A us trię  w  federację rów no
up raw n ionych  narodów. Koncepcja 
taka nie mogła zadow olić Polaków. 
C hcie li oni poruszyć także sprawę 
odbudowy swego państwa, a to  za
kreś la ło  z jazdow i daleko szersze ho
ryzon ty . Na razie p rzy ję to  w y jśc ie  
kom prom isow e i postanowiono na 
zjazd zaprosić w szystk ich  S łow ian. 
P ierwszego m aja w ydano wezwanie 
do utw orzen ia  kongresu, w  Pradze. 
W Polsce wezwanie to  znalazło n a j
w iększy oddźw ięk w  Poznańskiem 
i  G a lic ji; w  zaborze rosy jsk im  w ła 
dze carskie t łu m iły  w szelk ie w iado 
m ości o n im . Zresztą Polacy na od
byw a jącym  się w łaśn ie  zjeździe po
lityczn ym  we W roc ław iu  postanow ili 
w ziąć w  naradach p rask ich  udzia ł. 
Gdy w ięc 22 m a ja  og łosił W ita lis  
G rzybow ski bezpośrednią odezwę 
do Polaków , lic zn i delegaci u d a li się 
nad W ełtawę.

2 czerwca, wśród n iezw yk le  u ro 
czystego i  podniosłego nas tro ju , w  
atmosferze praw dziw ego zbra tan ia  
S łow ian, dokonano o fic ja lnego 
O twarcia zjazdu z udzia łem  350 
p rzeds taw ic ie li Czechów. P olaków , 
S łow aków , Rusinów , C horw atów , 
Serbów, S łoweńców, Łużyczan i Ro
sjan. P o laków  z G a lic ji reprezento
w a li m. in .: Jerzy L u bo m irsk i, A n 
ton i Z ygm un t Helcel, Łu c ja n  S ie- 
m ieńsk i, K a ro l M alisz; Poznańskie 
—  K a ro t L ib e lt, A nd rze j M oraczew- 
sk i, W ojciech C yb u lsk i; na js łab ie j

ze w zg lędów  zrozum ia łych — przed
staw ia ła  się delegacja z K ró lestw a . 
W  im ien iu  postępowej Rosji w ystę
pow a ł głośny rew o luc jon is ta  — em i
g ran t, B akun in .

W toku  obrad p ie rw o tny  austró - 
f i ls k i program  zm odyfikow ano za
sadniczo w ed ług  p ro je k tu  L ibe lta . 
Z m ierza ł on do tego, aby przy.śpie-; 
szyć i uregu low ać obrady, pchnąć 
zjazd na szersze to ry  p o lity k i m ię 
dzynarodow ej, w ysuw ając także 
sprawę polską. Ponie.waż zaś b ra 
kow a ło  kongresow i w ładzy p ra w o 
dawczej i  w ykonaw cze j, prze to m ógł 
on ty lk o  ob ja w ić  swoje żądania za 
pomocą pub licznych p ro k la m a c ji 
i m anifestów . P rzew idziano trz y  ta 
k ie  fo rm a lne  uchw a ły. mające 
uw ieńczyć obrady: m an ifes t do lu 
dów  E uropy, adres do cesarza au
s triack iego Ferdynanda, wreszcie 
p ro je k t fed e rac ji na rodów  w cho
dzących w  skład A u s tr ii.  To, że

zjazd nie zdoła ł ta k  zakreślonego 
program u zrea lizować — spowodo
w a ły  czyn n ik i reakcy jne  i w rogie 
słowiańszczyźnie.

Od początku śiedziła Europa cie
kaw ie  k ro k i przedwstępne i obrady 
kongresu. Wszak na w idow n ię  w k ra 
czał now y żyw io ł s łow iański. Zan ie
poko iło  to szczególnie N iem ców, 
k tó rzy  ju ż  od dawna p rz y w y k li 
uważać Słowiańszczyznę za teren 
ła tw e j ekspansji. I  oto w ym yka ła  
się ona im  z rąk. P os tanow ili w ięc 
skom prom itow ać zjazd w  o p in ii ' l i 
be ra lne j i re w o lu cy jn e j E uropy, 
szerząc w ieści, iż  jego celem jest W y
tęp ien ie  n iem czyzny w  k ra ja ch  sło
w iańsk ich  i ca łkow ite  oddanie się 
pod w p ły w y  cara tu , m im o, że na 
zjeździe zaznaczyły się w yraźn ie  
wręcz przeciwne, an tycarsk ie  ten 
dencje i stale akcentow ano chęć 
p rzy jazne j, na rów nych  praw ach 
w spółp racy z in n y m i narodam i. Te

w rog ie  nastro je  zaznaczyły się także 
wśród postępowych lcół n iem ieckich , 
k tó re  pod hasła rew o lucy jne  pod
szyw ały s ta ry  germ ański nacjona
lizm . O dpow iadało to rachubom  re 
akc ji. Podsycając waśnie m iędzy 
narodam i chcia ła ona wykazać ab
surdalność systemu konstytucy jnego 
oraz p ra w  dla  poszczególnych na ro 
dowości i znowu p rzyw róc ić  daw ny 
porządek.

W ta k ich  zam iarach zjecha ł w raz 
z s iln y m i oddzia łam i do P rag i gen. 
W ind iscbgratz, tępy i bezm yślny 
w ie lb ic ie l absolutyzm u monarszego. 
N ie przeszkadzał on w yraźn ie  obra
dom zjazdu, lecz na każdym  k ro k u  
dem onstrow ał s iłę  w o jskow ą m o
na rch ii, aby w  ten sposób uspokoić 
„rozpalone g łow y s łow iańsk ie“ . To 
zaś podniecało w  rezu ltac ie  coraz 
bardzie j ludność, zwłaszcza m ło 
dzież i powodow ało coraz s iln ie jsze 
naprężenie. A  gdy nagle rozeszły

się w ieści, że cesarz zam ierza cofnąć 
p raw a  kons ty tucy jne , postanow ił 
lu d  p rask i pokazać także swoją si
łę. 12 czerwca na K oń sk im  Targu 
obok pom nika św. W acława odpra
w iono dem onstracyjną Mszę. św. Po 
tym  w raca jący  stam tąd t łu m  przy 
okrzykach^ł>ęzeciw  W ind ischgra tzo- 
w i ruszy ł pod dom generała. W net 
posypały się na m iasto ku le  a rm a t
n ie  i  po la ła  się k re w  dem onstran
tów . Reżim  re a kcy jn y  p rzyw raca ł 
„po rządek“ .

Chociaż zjazd s łow iańsk i n ie  b y ł 
bezpośrednio zw iązany z rozrucha
m i p ra sk im i, m usia ł jednak  prze
rw ać obrady wobec wzrastającego 
zam ętu i represji.

Z zakreślonego p rogram u w y k o 
nano w  zupełności ty lk o  p u n k t 
p ierw szy, p rzy jm u ją c  12 czerwca 
tekst „M a n ife s tu  do lu dó w  E u ro py“ , 
opracowany przez w ie lk ieg o  dz ia ła
cza i p o lity k a  czeskiego Palackiego, 
na podstaw ie p ro je k tu  Zacha, L i 
be lta  i  B akun ina , w  celu p o in fo rm o
w a n ia  innych  narodów  o p ra w d z i
w ych  dążeniach i zam ysłach Sło
w ian. B y ło  to rzeczą ważną. Z a ry 
sowujące się bow iem  na horyzoncie 
po litycznym  zjednoczenie S łow ian  
budziło  wśród in nych  narodów  oba
w y  co do jego rzeczyw istych zamie
rzeń. Otóż ścisłe naw iązan ie w  „M a 
nifeśc ie“  do haseł rew o lu cy jn ych  
„W iosny lu d ó w “ , do zasad m iędzy
narodowego b ra te rs tw a  i  rów ności 
m ia ło  usunąć te zastrzeżenia. A  że 
poruszono tu  także sprawę polską, 
zasługuje m an ifes t ten na bliższą 
uwagę.

W skazując na upadek starego po
rządku. opartego na przemocy, za
żądał w  n im  zjazd w o lności d la  lu 
dów s łow iańskich, wolności ja ko  
najwyższego prawa człow ieka i  z 
te j zasady wychodząc po tęp ił w sze l- ' 
ką w ładzę absolutną, w szelk ie n ie
rów ności społeczne, w ysuw a jąc za
sadę wolności, rów ności i  b ra te r
s twa w szystk ich  cz łonków  po litycz 
nego społeczeństwa. Równocześnie 
zadek larow ał zjazd szczerą wo lę 
w spó łp racy z tym i, k tó r z y  g o to w i 
są uznać jednakow e prawa w s z y s t
k ic h  narodowości bez względu na 
ich  po lityczną  w ie lkość i  potęgę. 
W  konsekw encji po tęp ił rozb io ry  
P o lsk i, germ anizację P o laków  w  za
borze p rusk im , wreszcie uc isk  Sło
w ian . na W ęgrzech i  pod panowa
n iem  tu reck im . Zdan ia  „M a n ife s tu “  
poświęcone spraw ie po lsk ie j brzm ią 
następująco:

„P odnosim y ca ły głos nasz za n ie 
szczęśliwym i braćm i naszym i Pola
kam i, k tó rzy  przemocą i na jhan ieb
n ie jszym i in try g a m i pozbaw ieni zo
s ta li swej niepodległości. W zyw am y 
rządy, aby zbrodnię tę starą, to 
przekleństwo, k tó re  ja k o  dziedzic
tw o  daw nej p o lity k i gabinetow ej 
dotąd na n ich  ciąży, z rzuc iły  naresz
cie z siebie... P ro testu jem y p rzeciw  
sam owolnem u ro z ryw a n iu  k ra jó w , 
ja k ie  w  obecnej c h w ili w  W ie lk im  
K s ięstw ie  Poznańskim  się dokony
w a i żądamy tu k  od pruskiego ja k  
i saskiego rządu, aby się nadal 
w s trzym a ły  od system atycznie do
tąd popieranego W ynaradaw iania 
S łow ian na Śląsku, w  Poznaniu, we 
W schodnich i Zachodnich Prusiech 
i  w  Lusac ji ży jących“ .

Zakończono m an ifeś t żądaniem  
zw o łan ia powszechnego kongresu 
europe jsk ich  lu d ó w  w  celu rozw ią 
zania w szystk ich  m iędzynarodo
w ych  problem ów .

Dalsze p u n k ty  p rogram u z jazdu 
słow iańskiego nie  zostały zrea lizo
wane. A n i adres do cesarza F e rdy 
nanda, an i p ro je k t fede rac ji na ro
dów  A u s tr ii n ie  doczekały się fo r 
m a lne j uchw a ły. T ak w ięc ostatecz
ny rezu lta t obrad b y ł n ie w ie lk i, za
m ie rzonych celów  zjazd nie  osią
gnął, lecz n ie  można m u z tego po
w odu odm aw iać dużego h is to rycz
nego znaczenia. Oto po raz p ie rw 
szy idea s łow iańsk ie j w spólnoty 
wyszła poza ciasne ram y lite ra tu 
ry  i  na uk i, p rzyb ie ra jąc  konkre tne  
kszta łty . Po raz p ierw szy w k ro czy li 
S łow ian ie  społem na scenę europej
sk ie j p o lity k i.  B y ło  to na tu ra lną  
konsekw encją ruchów  wolnościo
w ych  1848 r. W praw dzie reakcja  
odniosła jeszcze zwycięstwo, w p ra w 
dzie i  sami S łow ian ie  n ie  przezwy
c ięży li w szystk ich  m iędzy sobą nie
porozum ień, bo zby t głęboko tk w iły 1 
pozostałości daw ne j p o lity k i dyna
stycznej, ale sam proces odradza
n ia  się S łow iańszczyzny postępował 
ju ż  w yraźn ie . Jednakże d ługa i  żm u
dna by ła  jeszcze droga do w o lno 
ści, k tó rą  przyn ieść m ia ły  dopiero 
dw ie  w o jn y  św iatowe. A le  m yśliw i«-' 
sp iru jące  p ierw szy zjazd s łow iańsk i 
w  Pradze, Są żyw otne do dziś.

EUGFNHTSZ PAUKSZTA

Wrocław-polskością tchnący
Przychodzą m i dziś na myśl 

wrażenia z pierwszej bytności we 
W rocław iu. B y ły  to ostatnie dni 
grudnia 1945 roku. Niebo w isia ło 
pochmurne, szare i  mdłe, zziębła 
w ilgoć ciążyła w  powietrzu.

Przeżywałem, b łąkając się przez 
parę godzin po mieście, coś do 
dziś nieokreślonego. Czułem we
wnętrzną radość, że jestem w  pol
skim, naprawdę polskim  W rocła
w iu , starałem się tę polskość 
chłonąć ze starych m urów  kościo
łów’, b łąka ły m i się gdzieś zasły
szane czy przeczytane mgliste 
wspomnienia o Nankerze, jakieś 
reminiscencje ze Szczuckiej o K on
radzie i  H enryku  Pobożnym, m y
ślałem, ja k  czuć się m usiał tu  on
giś Kasprowicz, Przybyszewski, 
Słowacki.

A  jednak było  coś, co stało m i 
na przeszkodzie w  pełnym  wchła
n ian iu  W rocławia. N ie imponowa
ło  m i, ja k  dziś, swoiste piękno o l
brzyma —  kościoła św. Doroty, u- 
kochany gotyk w  konturach ra tu 
sza nie daw’ał tej pełn i sytości o- 
czom, smutne ty lko  refleksje bu
dz ił tragiczy w idok zniszczonego 
kościoła Najśw. M a rii Panny.

Coś stało na przeszkodzie w  w y
czuciu Swojskości W rocław ia. Nie 
pomagały strzępy h is to rii, ko ła
cące w  pamięci, nie przekonywały 
pom niki, ludzką ręką wzniesione.

Była jakaś obcość. Może to 
dzień chmurny, bez słońca, temu 
b y ł w inien, może szwargot tysięcy 
Niemców, tłukących się po u li
cach. Przeszkadzały m i napisy i  
tab liczk i niemieckie, d rażniły 
dwujęzyczne ogłoszenia.

Wtedy się z n im  poznaliśmy. 
T k w ił tu od k ilk u  miesięcy. P rzy
jechał jeden z pierwszych. M aniak
i entuzjasta.

Rozmawialiśmy, pamiętam, d łu 
go w  ńoc. Dym  wypalonych dzie
siątków papierosów g ryz ł w  oczy, 
w  ciasnej klatce duszno było i 
parno. A le  tak się najlep ie j gada. 
Dziwnieśm y p rzy lgnę li do siebie. 
Tak to czasami bywa, że gdy z 
jednym  człowiekiem bezmała od 
pierwszej ch w ili poznania budzi 
się głębsza zażyłość, z innym  lata 
bliskiego obcowania nie dają nic, 
coby łączyło...

Przyjechał budować Polskę. 
Gnało go coś na Zachód, przymus 
wewnętrzny kazał tu  rzucić swą 
wiedzę, s iły  i doświadczenie. Pra
cował po wariacku. Nieraz dopie
ro nad ranem, gdy ponury, w y
czuwalny raczej aniżeli dostępny 
oczom nadchodzący św it p rzeni
ka ł w  zamazane okna — odryw ał 
w zrok od książki, odkładał pióro, 
no ta tn ik  gdzieś na bok i... m a rtw ił 
się, że tak niew iele się dzisiaj zro
biło . Wsiąkał, roztapia ł się w  pa
s ji swej niepohamowanej od dziec

ka, w  h is to rii. Ciężko mu kazała 
ta pani wszechmocna płacić za 
miłość ku n ie j —  oczy m usiały 
szukać pomocy szkieł, piersią 
gwałtow nie  podrzucał kaszel. — 
Przebyty niedawno obóz koncen
tracy jn y  też ro b ił swoje...

M ów ił m i w  tę noc pamiętną 
o W rocław iu. On, zanim tu  p rzy 
jechał, znał go, już lepiej od tych, 
co lata w  n im  tkw iąc, w  części 
nawet tak nie poznają i nie od
czują.

Kochał się we W rocław iu, ko
chał w  polskim  Zachodzie. Może 
być, tu przyniósł miłość po dziew
czynie, poznanej już w  czasie 
w ojny, k tó re j oddał swe naiwne, 
a tak gorące i pełne serce. M a
rz y ł kiedyś o w łasnym  domu, 
o własnej dziewczynie, o dzieciach 
maleńkich...

Przed Polską odkrywała  się no
wa karta. W yczuł ją  jeszcze w te
dy za okupacji. Z  oddali, w  znę
kanej Warszawie, zbudziła się m i
łość, czemuż właśnie do W rocła
w ia. Zanurzył się w  książkach —■ 
początkowo głuszył rozpacz. Po
tem wciągnęły go p y ły  h is to rii 
ja k  narkotyk. P rzy n im  pozostał.

P ierwszym  nie ledwie pociągiem 
przyjechał.

—  Wie pan —  m ów ił —- ja  jed 
nak lep ie j się czuję we W rocław iu, 
gdy czytam go z książek i  ze za
pylonych i b rudnych szpargałów 
odtwarzam w  latach m inionych.

Tu, we W rocław iu, tak  odda
lonym  od niedawna od polskości, 
przerwała się poprostu ciągłość 
tra d yc ji h istorycznej. Nawiąże się 
zerwana ciągłość historyczna i 
dopiero w tedy zobaczysz pan, jak  
ten robotn ik  i  handlarz i  in te li
gent zakocha się we W rocław iu. 
N ie będzie chciał zeń już  nigdzie 
powracać. U  jednych to poczucie 
nawiązanej tra d yc ji po jaw i się 
może dziś —  ju tro  odczują to set
k i, pojutrze tysiące...

•  *  *

Niedawno znowu zatrzymałem 
się już  we W rocław iu  na dłużej. 
N ie gon iły  m ię żadne interesy, 
mogłem łazić po mieście, zupełnie 
innym  w rozblasku wiosennego 
słońca ed ponurego cienia dni 
grudn iow ych z pierwszego pozna
nia. Gadałem z ludźm i.

Spotkałem różnych. Robotnik w  
umorusanym kombinezonie opo
w iada ł z entuzjazmem o mieście.

—  Wiele się teraz zmieniło. O, 
patrz pan, tu  tydzień temu re
mont zaczęli. Tę ulicę chcą za ty -
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Z IE M IE  Z A C H O D N IE

zdobyte krwią — 
utrzymamy pracą

dzień do porządku doprowadzić. 
I  zrobią. M ów ię panu. A  ten plac 
za teatrem, koł,o kanału. W idzia ł 
Pan, ja k  on kiedyś wyglądał? Mó
w ię Panu, to klasa miasto, ten 
Wrocław. Żal ty lko , że te psubra
ty  Niemcy go tak zniszczyły. A le 
to nic, odbudujemy* 1.

Podobnie odczuwał jeden ^ 
mych dawnych znajomych, od ro
ku  sta ły mieszkaniec Wrocławia.

— Wiesz tłum aczył —  W roc
ław  nie należy do miast, które 
przyciągają do siebie za p ie rw 
szym wejrzeniem. Bezwątpienia, 
w p ływ  to duży zniszczeń wojen
nych. A le  niezależnie, od tego, z 
W rocław iem  trzeba się zżyć. Trze
ba z n im  czas dłuższy obcować 
na códzień. Gdy przy bliższym po
znaniu dotrze się do serca, wchła
nia w  siebie człow iek tę dziwną 
miłość rzeczy na pozór m artwych. 
Bo W rocław  jest żywy.

A  potem, jakb y  ze wstydem ci
szej:

—  M yślałem  wracać stąd do 
Warszawy. A n i m i się to śni teraz 
— we W rocław iu  zostanę. Żona 
zresztą czuje tak samo i dzieci...

Pojechałem, na przedmieście. Od 
dworca Nadodrze do końca l in ii.  
Łaziłem  po uliczkach Z iem plina, 
wśród rów nych rzędów maleń
kich p ię trow ych w ill.  W okół k i
piało bujne życie nowego W rocła
wia. Nowego, tak całkiem innego 
od tego sprzed półtora  roku.

Zaszedłem nad Odrę. Każdy 
spotykany człow iek m ia ł coś do 
objaśnienia, coś do wytłum acze
nia, czymś się w  tym  swoim W ro
c ław iu  pysznił.

Później reasumuwałem wraże
nia. We W rocław iu  obudził się 
już  w yraźny patrio tyzm  loka lny. 
Wspólnym stało się poczucie tro 
ski i  odpowiedzialności za miasto.

Uprzedni chłodny stosunek do 
dolnośląskiej sto licy zam ienił się 
w  emocjonalny, twórczy.

W rocław  rozhuśtał, rozbudził 
serca k ilkuse t tysięcy swoich 
mieszkańców. I  m iasto ożyło. Za
n ik ła  gdzieś pewna obcość, je 
szcze przed rokiem  rażąca, p rzy 
tłaczająca, bezbarwna.

Poprostu — zbudziła się dusza 
polskiego W rocławia.

K iedy  znów wieczorem znala
złem się w  m a lu tk im  pokoiku o 
zamazanych oknach, —- zwierza
łem się z mych wrażeń przyjacie
low i.

S łuchał uważnie. A  potem się 
zaśmiał radośnie, cienkim  chicho
tem.

—  Bo to w łaśnie nawiązana zo
stała ta n ić zerwana tra d yc ji h i
storycznej W rocław ia. W rocław 
w ró c ił do polskości. I  dlatego jest 
w  n im  tak jasno i dlatego ludzie 
są tak  w  swym mieście zakochani.



Nr 19 P O L S K A '  Z A C H O D N I A Str. 3

Mir o s ł a w  s m u g a

0 promieniowanie kulturalne Poznania
Nad O drą i  Nysą Łużycką w stę

pu jem y w  okres rów nom ie rne j z Ga
fy111 k ra je m  odbudowy i  rozbudow y 
gospodarczej. W  zw iązku  z ty m i 
Przeobrażeniami, znaleźć m usi nowe 
P la tfo rm y dzia łan ia  czynn ik  spo
łeczny, dotąd zaangażowany s iln ie  
v,r Przeprow adzaniu w e ry fik a c ji,  
w  w ys ied lan iu  N iem ców, walce 
ze śladam i niem czyzny itp . Te za
gadnienia w  zasadniczej m ierze na- 
lezą ju ż  do przeszłości.

W  dużej m ierze na tom iast zapo
znawany jes t nada l na Z iem iach 
Odzyskanych prob lem  dzia łan ia  k u l
turalnego. T ym  bardzie j, że na tych  
w łaśnie terenach jes t on bardzie j 
złożony i  skom plikow any, n iż  gdzie 
indzie j. P ow ró t P o lsk i nad Odrę 
1 Nysę sp ra w ił, że Z iem ie te za lud
nione zostały przez różne g rupy  
społeczne, wychow ane na różnych 
Pożywkach k u ltu ra ln y c h  i  różne 
stopniem rozw o ju  ku ltu ra lnego . 
Znalezienie w łaśc iw e j fo rm y  od
dzia ływ an ia  na ludność Nadodrza 
lako całość w ym aga poza specy
ficzną m etodą w ych ow a w czo -ku ltu - 
ra lną także i  in nych  g ran ic  czaso
wych. W  dziedzin ie po lityczne j, spo
łecznej czy gospodarczej osiągnię
cia mogą być uzyskane w  krótszych 
granicach czasowych n iż  norm aln ie , 
la k  to m ia ło  m iejsce chociażby na 
Ziem iach Zachodnich. N a tom iast w  
sferze zagadnień k u ltu ra ln y c h  eza- 
su n ie  można ścieśniać. T u  pewne 
Pojęcia muszą narastać stopniowo, 
•Puszą być system atycznie w pa jane 
W psychikę jednos tk i i  zbiorowości.

Rok 1947 zaznaczył się pogłębie- 
Piem p ro b le m a tyk i k u ltu ra ln e j N ad
odrza. P om ija jąc  ju ż  bardzo isto tną 
kwestię zorgan izow ania i  postaw ie- 
Pia na ogół na na leżytym  poziom ie 
sprawy szkoln ic tw a , ale i  w  dziele 
Prnasowienia k u ltu ry  w  znaczeniu 
Węższym ( lite ra tu ra , m uzyka, p la 
styka, tea tr, k ino , rad io) posunęliśm y 
się daleko naprzód. Rozpracowyw any 
lost p lan  przebudow y k u ltu ra ln e j 
Nadodrza. Rozbudowana została sieć 
k in  i  tea trów , og lądaliśm y w ys taw y 
W astyków osiad łych na Zachodzie 
1 stamtąd czerpiących pożywkę i  te - 
tkat d la  swej twórczości, z le kka  po
s z y ło  się w  lite ra tu rze , sięgającej 
l50 tw orzyw o  na Z iem ie  Zachodnie, 
£°P u laryzu je Się i  w ch łan ia  w  n u r t  
k u ltu ry  ogólnonarodowej w artośc io 
we podglebie k u ltu ry  ludow e j au
tochtonów .

Te osiągnięcia są bezsprzeczne. 
N iew ą tp liw ie , że można w ysuwać 
jeszcze tysiące braków , zaniedbań, 
n ieskoordynow anie, doraźność itp . w  
oddz ia ływ an iu  k u ltu ra ln y m , co ustą
p iło  ju ż  z dziedziny gospodarczej 
życia Z iem  Odzyskanych. Za m ało 
jest funduszy, b ra ku je  p rzodow n i
ków  k u ltu ra ln y c h , tworzące się 
ośrodki k u ltu ra ln e  pozostaw iane są 
samopas, gdy w  obecnym  stanie po
trzebu ją  jeszcze mocnego pod
parcia.

W arto  zaanalizować pokrótce te 
środowiska, k tó re  samodzielnie p ró 
bują w  mozole budować bazy p racy 
ku ltu ra ln e j na Z iem iach Odzyska
nych. B y ły b y  to W roc ław  i  Szczecin, 
a w  m nie jszym  znacznie stopniu

jeszcze O lsztyn, Gorzów, Jelenia 
Góra, Opole i  W ałbrzych. Z  tych 
w łaśc iw ie  jeden W roc ław  stanął 
pewnie i  mocno na w ysok im  pozio
m ie. P rzyczyn iły  się do tego n ie 
w ą tp liw ie  obecność un iw e rsy te tu  
i  p o lite chn ik i, s iła  tra d y c ji k u ltu 
ra lnych  W rocław ia , w łasny te a tr 
i opera, dogodniejsze połączenie 
z w ie lk im i cen tram i k u ltu ra ln y m i 
k ra ju  —  Poznaniem  i  K a tow icam i. 
W roc ław  nie ty lk o , że p o tra f ił s tw o
rzyć w łasne środow isko k u ltu ra ln e , 
n ie  ty lk o  je  rozszerza i  podnosi w  
poziomie, ale coraz a k ty w n ie j i  sze
rze j zaczyna też prom ien iow ać na 
zew nątrz, ju ż  nie ty lk o  na Śląsk, 
ale i  na k ra j cały. G orzej przedsta
w ia  się sytuacja  w  Szczecinie, gdzie 
skrom na na ogół garstka n iczym  nie 
zrażających się en tuzjastów  k u ltu ry  
trw a  w  bo rykan iu  i szarpanin ie na 
posterunku, jednak bardzo pow o li 
i  z trudem  m on tu je  i  rozszerza ra 

m y  środow iska. N ie ma Szczecin ta k  
w ygodnych kon tak tów  ja k  W rocław , 
n ie  m ia ł m ożliwości zdobycia tak ich  
podstaw finansow ych, nie dysponuje 
ta k im i m ożliw ościam i oddzia ływ a
n ia  na zewnątrz.

Z  pozostałych na tu ra lnych  cen
tró w  k u ltu ra ln y c h  na Zachodzie, 
O lsztyn jes t jeszcze stale ja k  dotąd 
m ateria łem  surowym , m im o posia
danych bogatych zadatków  na p rzy 
szłość. G orzów to jeszcze ośrodek 
w  pow ijakach. Opole tk w i w  szcze
gólne j biedzie, nie zezwalającej lu 
dziom k u ltu ry  na wyższą dynam ikę. 
Je len ia  Góra, m im o w y s iłk ó w  K o z i- 
kow skiego podupada, tracąc nawet 
dotychczasowe zdobycze. W ałbrzych 
zaś, n iestety, zeszedł raczej m im o 
nadzie jnych zapowiedzi, na k u ltu rę  
typ u  rew iow ych  kiczy.

W  ty m  przeglądzie n ie  można po
m inąć Gdańska, k tó ry  życie k u ltu 
ra lne  w zn iós ł na poziom W rocław ia ,

a naw et na n ie k tó rych  odcinkach go 
prześcignął (Teatr, P lastyka). Od
dz ia ływ an ie  k u ltu ra ln e  Gdańska ma 
jednak  i  m ieć pow inno specyficzny 
cha rak te r i  stąd trudn o  by łoby su
gerować m u przestaw ianie k ie ru n 
kow e j dz ia łan ia  na Z iem ie Zachod
nie.

Poza W rocław iem  więc, zasadni
czo żaden z w iększych ośrodków 
Z iem  O dzyskanych n ie  posiada je 
szcze w a ru n kó w  samodzielnego p ro 
m ien iow an ia  ku ltu ra lnego , a w  każ
dym  razie n ie  w  stopniu mogącym 
zaspokoić głód k u ltu ry  ludności 
osiadłej na ca łym  te ry to r iu m  N ad
odrza. P raw ie  w szystkie  natom iast 
w ym ien ione w yże j skup iska posia
da ją w ie lk ie  m ożliw ości d la  stania 
się sam odzielnym i, dynam icznym i 
cen tram i pracy k u ltu ra ln e j. M o ż li
we, że z up ływ em  pewnego, raczej 
dłuższego czasu, p o tra f iły b y  one 
dźw ignąć się o w łasnych siłach. Na

Mię liclkopolikiep Moiti Pitlisloryuiitp
Zasłużone dla  na u k i po lsk ie j M u 

zeum Prehistoryczne w  Poznaniu ob
chodziło w  tych  dn iach 90-lecie 
swego is tn ien ia . Wagę tego ju b ile u 
szu ocenim y wówczas, je ś li u p rzy - 
tom n im y  sobie, że m uzeum  rozpo
częło i  ro z w ija ło  swoją działa lność 
w  ciągu 60-ciu la t n iem ieck ie j oku 
pac ji. F a k t ten  przypom n iany został 
na skrom nej, n iem n ie j podniosłe j 
uroczystości, zorganizow anej z oka
z j i  jub ileuszu, przez dyrekc ję  muze
um. W  przem ów ien iu  w stępnym  na 
tem at „Z  dz ie jów  M uzeum  P re h i
storycznego w  Poznan iu“ , d y re k 
to r  muzeum, pro f. d r  J. K os trzew - 
sk i zw ró c ił m iędzy in n y m i uwagę 
na ogrom ny w ys iłe k  i  doniosłą 
ro lę  w  w alce z nauką niem iecką 
n ie licznych  p rzedstaw ic ie li po lsk ie j 
p re h is to rii, k tó rz y  w  ciągu 90-lecia 
g ro m ad z ili dowody naszej, p ra po l
sk ie j k u ltu ry , d a w a li naukowe ich 
opracowania, (tworząc ty m  samym 
po dw a liny  te j na u k i w  Polsce) 
i  skutecznie ry w a liz o w a li z nauką 
niem iecką, k tó ra  m ając za sobą po
parc ie  państw a w yzysk iw a ła  bada
n ia  preh istoryczne d la  celów p o li
tycznych. D z ięk i ty m  pracom, ro la  
p lem ion  po lsk ich  pom iędzy Odrą 
i  W isłą, w  zaran iu  naszych dzie jów , 
zarysow uje się ja k  na jb a rdz ie j w y 
raziście. Ze szczątków naszej daw 
ne j k u ltu ry  p re h is to ria  u s ta liła  n ie 
zb ite  fa k ty  polskiego w ładan ia  ty m i 
z iem iam i, zadając k ła m  n iem ieck ie j 
propagandzie. N ic  dziwnego, ja k  
stw ie rdza pro f. K ostrzew ski, że 
w  1939 ro ku  N iem cy, po zajęciu Po
znania, nazw a li M uzeum  P reh is to
ryczne „tru c ic ie lską  kuch n ią “ ,

WT ciągu swego 90-lecia m uzeum 
by ło  k ilk a k ro tn ie  niszczone, lecz 
podnosiło się na tychm iast na nowo, 
dz ięk i w ys iłko m  uczonych i  popar
c iu  społeczeństwa.

N a jw ięce j s tra t zadała ostatn ia 
w o jna. Z rozum ien ie jednak  znacze

n ia  M uzeum  Prehistorycznego dla 
k u ltu ry  po lsk ie j jes t ta k  w ie lk ie , że 
ju ż  w  k ilk a  m iesięcy po zakończe
n iu  w o jn y  m uzeum  zostało uporząd
kowane i  oddane do uży tku  pub licz 
nego, a w  oparc iu  o m uzeum rozpo
częła się rów n ież praca naukow o- 
badawcza.

Działa lność M uzeum  P reh istorycz
nego ro z w ija  się obecnie w  trzech 
k ie run kach : grom adzenia m a te ria 
łó w  w ykopa liskow ych , naukowego 
ich  opracow yw ania i  popu la ryzac ji 
p re h is to r ii w  najszerszych masach.

P ro f. K ostrzew sk i zakończył swoje 
przem ów ienie apelem o dalsze prze
łam yw an ie  o p in ii społeczeństwa 
w  stosunku do p re h is to rii, k tó re  w i
dzieć w  n ie j pow inno  praw dziw ą , 
rzete lną w iedzę o k u ltu rz e  naszych 
przodków .

Po przem ów ien iu p ro f. K ostrzew - 
skiego zab ie ra li głos p rzedstaw i
ciele M in is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i, W o
jew ody Poznańskiego oraz d r  F il ip  
Jan, pro fesor U n iw e rsy te tu  im . K a 
ro la  w  Pradze, k tó ry  zw ró c ił uwagę 
na mocne w ięzy, ja k ie  łączą naukę 
czeską i  polską.

Uroczystość 90-lecia została po łą
czona z o tw arc iem  w ystaw y w yd a w 
n ic tw  M uzeum  Prehistorycznego 
i  unowocześnionego dz ia łu  w ys taw o
wego. W śród książek oglądam y dzie
ła  d r E rzepki, zasłużonego p re h i- 
s toryka, d r J. Kostrzewskiego (m. 
in. ostatn ią książkę: „K u ltu ra  p ra 
po lska“ ), d r  Hensla i  w ie lu  innych. 
Na uwagę zasługuje powielaczowe 
(n iezw yk le  staranne!) n iem ieckie  
w ydan ie  ks iążk i p ro f. K ostrzew 
skiego „W ie lkopo lska  w  czasach 
przedh istorycznych“ , ze specjalną 
adnotacją „T y lk o  do uży tku  służbo
wego“ .

W spaniałe w rażenie na w idzu  ro 
b i unowocześniony dz ia ł w ys taw o
w y  M uzeum  Prehistorycznego, k tó 

r y  po raz p ierw szy w łaśn ie  został 
udostępniony publiczności. W  p ięk 
nie  odnow ionych salach, ozdobio
nych freskam i L . Kapczyńskiego, 
znanego m alarza poznańsk., z ogro
m ną pieczołow itością i  starannością 
umieszczono eksponaty w y k o p a li
skowe. W szystkie one znalezione zo
s ta ły  g łów n ie  na te ren ie  W ie lkopo l
sk i i  Z ie m i Lu b u sk ie j i  pochodzą 
z różnych epok. Z arów no epoka k a 
m ienna, brązowa ja k  i  żelazna re 
prezentowane są w  m uzeum  bogato, 
m im o zniszczeń um yśln ie  dokona
nych przez N iem ców  i  p rzedstaw ia
ją  doskonały m a te ria ł do ob jaśnia
n ia  naszych pradzie jów . Z a b y tk i te 
świadczą o w ie los tronne j ku ltu rze  
p rapo lsk ie j i  uczą um iłow an ia  t ra 
d y c ji przodków .

Udostępnienie d la  szerokich mas 
dz ia łu  wystaw owego M uzeum  P re 
historycznego w  Poznaniu jes t w aż
nym  w ydarzeniem  na drodze do 
upowszechnienia w iedzy o k u ltu rze  
po lsk ie j. N ie m ógł też być le p ie j n iż  
w  ten sposób uczczony jub ileusz 
90-lecia is tn ien ia  M uzeum  Preh isto
rycznego w  Poznaniu.

D y re k c ji m uzeum należą się słowa 
najw iększego uznan ia i  życzenia 
dalszej owocnej pracy. Sądzimy, że 
najlepszą nagrodą ze s trony  społe
czeństwa będzie masowe zwiedzanie 
muzeum, do czego gorąco zachęca
m y naszych czyte ln ików .

Podajem y rów n ież do w iadom ości, 
że stała w ystaw a zabytków  czynna 
jes t codziennie, prócz poniedzia ł
kó w  i  dn i poświątecznych, w  godz. 
od 9— 15-ej, w  n iedzie lę i  św ięta od 
10— 14-ej. W stęp od osoby w ynosi 
20 zł, d la  m łodzieży szkolnej, aka
dem ick ie j i  wycieczek zb iorow ych 
10 zł.

M uzeum  Preh istoryczne w  Pozna
n iu  m ieści się przy  ul. Sew. M ie l-  
żyńskiego 26/27, na parterze.

S. K.

to  jednak  w  obecnej sy tua c ji n ie  
może pozwolić po p rostu  na jba rdz ie j 
zasadniczo po jm ow any in teres naro
dowy. O kupacja zbyt w ie le  nam  
s tra t n iepow etow anych poczyniła 
w  dziedzinie k u ltu ry , zaś zasięg 
dz ia łan ia  szczególnie na Z iem iach 
Odzyskanych jest ta k  o lb rzym i i  n ie  
c ie rp iący zw łok i, że należy szukać 
innych  środków  w yjśc ia . T rzeba dla  
Nadodrza pomocy i  pośrednictw a 
ku ltu ra lneg o  z zewnątrz. M us ia łyby  
one pójść w  dw u k ie run kach : a) 
w p ływ a n ia  na m oż liw ie  szybkie fo r 
m ow an ie się sam odzielnych, na od
pow iedn io w ysok im  poziom ie cen tr 
k u ltu ra ln y c h  na Zachodzie i  b) p rzy 
n a jm n ie j do czasu zastąpienia przez 
nie, prze jęcia pracy k u ltu ra ln e j na 
ca łym  teren ie Nadodrza przez śro
dow isko spoza Z iem  Odzyskanych.

W  grę wchodzić tu  m og łyby K a 
tow ice i  Poznań.

K a to w ice  same w  sobie, m im o 
w y ją tk o w o  silnego rozm achu w  p ra 
cy k u ltu ra ln e j w  odrodzonej Polsce, 
jednak  ju ż  choćby ze w zględu ty lk o  
na b ra k  tra d y c ji życia ku ltu ra lnego , 
n ie  p o tra f iły b y  w  pe łn i sprostać 
zadaniu ogarnięcia przypadającego 
im  te ry to r ia ln ie  Śląska W ielk iego. 
Szczęśliwie we w spó łdz ia łan iu  z m ło 
dym , ale dynam icznym  i  dużej k la 
sy ośrodkiem  w roc ław sk im , będą 
posiadały rea lne m ożliw ości rozto
czenia op iek i nad Ś ląskiem  D o lnym  
i  Opolskim .

N a tu ra ln y  k ie ru n e k  p rom ien iow a
n ia  Poznania leży k u  Zachodow i. 
Poza bezpośrednio przylegającą Z ie
m ią  Lubuską, rów n ie  s iln ie  oddzia
ływ ać  m óg łby pa tro na t W ie lkopo lsk i 
także i  na Pomorze Zachodnie. N ie 
jes t też w ykluczone, że zarówno 
Bydgoszcz, ja k  i  Gdańsk, naw et 
w spó ln ie  n ie  ogarnęłyby M azurów  
i  z pomocą Poznania także na ty m  
teren ie  trzeba poważnie się liczyć.

Pomorze Zachodnie, Z iem ia  L u 
buska, a w  części i  M azury, to  za
rów no  pod względem  te ry to r ia ln ym , 
ja k  i  p o lity k i k u ltu ra ln e j teren n ie 
zw yk le  duży i  ważny. Poznań je d 
nak szczęśliwie ma w sze lk ie  dane 
po tem u, by  podołać szczytnemu po
s ła nn ic tw u  niesienia k u ltu ry  po l
sk ie j na pozbawione je j siłą od w ie 
k ó w  ziem ie p iastow skie. M a w ięc  
przede w szystk im  dawną i  szczytną 
tradyc ję  p racy na odc inku  zachod
n im . M im o  zm ian, ja k ie  zaszły, 
obeznany jest z terenem  dzia łania, 
posiada zm ysł o rgan izacyjny i  am b i
c ję  doprowadzenia rozpoczętej p ra 
cy do końca.

W ie lkopo lska zawsze przew odziła  
w  k u lty w o w a n iu  m yś li o pow rocie  
P o lsk i na dziedziny piastowskie. 
Dziś po spe łn ien iu  d ługow iekow ych 
m arzeń p rzodu je  w  szerzeniu w ie 
dzy o tych  ziem iach i  p ie lęgnow aniu  
n ieustannej czujności przed apety
tam i rew iz jo n izm u  niem ieckiego.

Obecnie Z iem ie Odzyskane czeka
ją  z u tęsknien iem  na szeroką, po
tężną akcję  k u ltu ry . Niechże Poznań 
da je j początek w  ta k ie j ska li, by 
w ięce j żadnych ju ż  b raków  naszej 
po lityce  k u ltu ra ln e j na terenach 
Nadodrza zarzucić nie by ło  można.

fjgsk O po lsk i w  reportażach (II)

W  op o lsk ie j w s i Czarnowąsy  
Wszyscy p ra cu ją  z ochotą i  rze te ln ie ; 
n*kt się z robotą n ie  ociąga, w y k o -  
hując żwawo i  sum iennie wszelakie  
Q°spodarskie czynności i  obow iązki.

A le  n iech się t r a f i  okazja  do za- 
baw y i La tem  jes t ona m oż liw a  ty lk o  

Weselach. W  jes ien i za to  można  
si? wyhasać do w o li;  je s t „ż n iw -  
£ iok“ , „k ie rm asz“ , wesel też n ie  
° r ak. A le  n a jm ile j,  na jw ese le j zaba- 

się można jeden raz w  roku . —  
Oczywiście na „B ach usy"! W tedy  
caw i się cała w ieś  —  wszyscy. P rzy  
.żw iękach  m u z y k i tańczą i  starzy  
x m łodz i; O polan ie ja ko  p ra w d z iw i 
p olacy kochają m uzykę, śpiew, ta -  
™tec i wszelaką uciechę.

” Bachusy“  je s t to zakończenie k a r-  
naWału i  odbyw a się zawsze w  za
pustną niedzielę. W  dw a następne 

nazwane gdzie in d z ie j „sza lo- 
ne"  —  tu  n ik t  się ju ż  n ie  baw i, 
l dVż w  kościele jes t w ystaw ien ie  i  
każdy idzie  na adorację. A le  w  za
pustną niedzielę, Czarnowąsy, ta k  
lale w szystkie  inne wsie opolskie ba- 
tł’th się całą duszą!

Naprzód są w ie lk ie  przygotow ania. 
P r~ede w szys tk im  co ja k  co, ale na  
^Bachusy“  w  każdym  dom u m usi 

kołacz. Piecze go nie  ty lk o  taka  
••gburka“  ja k  Sąsalina, Kośna czy 
Oąsiorowa z K rzyżów  (zwana po

wszechnie „K o t lo rk ą “  a mąż je j 
„K o tla rz e m “ ), p ierwsza gospodyni na  
całe Czarnowąsy! Na „B achusy“  p ie 
cze kołacz  —  praw da że ubożuchny  
—  naw et s tara Zefa, m ająca 88 la t 
i  ży jąca z re n ty ! !

Kołacz opo lsk i jes t w ie lce  u roz
m aicony w  sm aku i  w yg lądz ie ; może 
być z m akiem , serem, jagodam i, 
m arm oladą lub posypką. A b y  kołacz 
b y ł napraw dę dobry, m usi być z 
na jp iękn ie jsze j m ąki, z odpow iednią  
ilośc ią  świeżego masła, m leka, ja j  i  
cukru . Nade w szystko m usi być 
słodki.

W czesnym rank iem  w  sobotę go
spodynie rozpa la ją  we „w ie lo k u “  
(piec) w ie lk i ogień i  w yrob iw szy  
swoje kunsztowne i  sm akow ite  ko ło - 
cze wsadzają do pieca. Po upiecze
n iu  roz łam u ją  jeden („p ró b n y “ ) do 
skosztowania, a resztę wynoszą do 
kom ory, u łożyw szy na specja lnych  
deskach. Dziewczęta pom agają m a t
ce a potem  w yp rzą ta ją  dokładn ie  
nie ty lk o  izby i  kuchnię, ale całe 
gospodarskie obejście n ie  w yłączając  
chlew ów . „B achusy" bow iem  to nie  
ty lk o  zabawa i  uciecha d la  wszyst
k ic h ; jes t to jeszcze ja k b y  przegląd  
kobiecych cnót gospodarskich, w  w y 
n ik u  którego można dostać kom pro 
m itu ją cą  przyganę! I le ż  to  razy, w  
denny, gdzie v> ciągu re k u  szyby w

oknach n ie  zawsze lś n iły  czystością 
—  w  zapustną n iedzie lę rank iem  
b y ły  zamazane wapnem  albo jeszcze 
gorzej sm ołą! Podwórza n ie  dość 
czyste la tem  czy jesien ią , n ie w id z ia l
ne ręce zatrzęsły słomą, sianem a 
naw e t nawozem!

W  ogóle w  „bachusową“  noc, d z i
w y  dz ie ją  się na w s i!

Pozatykane kom iny , popodpierane  
d rz w i i  w ro ta , ta k  że ich  w  żaden 
sposób o tw orzyć n ie  można, zam alo
wane okna  i p ło ty , w ozy p rze w ró 
cone ko łam i do góry, p łu g i i  b rony  
na dachach dom ów itd . W szystkie te 
fig le , to  dzieło „Bachusów “ , k tó rym  
w  tę jedną noc w  ro k u  w szystko  
rob ić  w o lno ! W  „B achusy“  przebie
ra ją  się w y łączn ie  m łodz i kaw a le ro 
w ie , k tó rzy  w  karnawal.e n ie  zdą
ż y li się ożenić. O d n ich  to  w łaśnie  
cała zabawa nazyw a się „Bachusa
m i“ . K ie d y  gospodynie p ieką ko ła 
cze i  szyku ją  m ięsiwo, a dziewczęta  
rob ią  domowe porządki, chłopcy  
przeb ie ra ją  się tymczasem w  n a jró ż 
niejsze m aszkary. Jest w ięc smok, 
diabeł, cygan, C h ińczyk, M urzyn  i  
Ind ia n in . Podobnie ja k  w  szopce z 
pew nym i odchylen iam i. Są kom e
d ianc i w ed ług  zawodów: kom in ia rz , 
p iekarz, m alarz, kow a l itd . N ie  b rak  
i bachusowych tre fn is ió w  ja k  k u 
g larz i  czarodziej. N a tu ra ln ie  m usi 
być „m ło d y  pa n " i  „m ło da  p a n i"  
oraz „g łu p i August“ .

W  tym  wesołym , zapustnym  tea
trze w ędrow nym , g ra ją  w yłącznie  
mężczyźni, choć n ie  zawsze „m ęs
k ie “  role. O polskie „B uch usy" p rz y 
pom ina ją  m ałopolskiego „T u ro n ia "  
lu b  chodzenie z „kozą“  na gó ra l
szczyźnie,

Czarnowąscy „ucieszn icy“  są ja s 
k raw o  uszm inkow an i i  odpow iednio  
ustro jen i. N a job ro tn ie jszy  w  ję zyku
1 na jdow cipn ie jszy jest ja k b y  „co n -  
fe renc ie rem " i  p ie rw szy zawsze 
w chodzi do izby  —  za n im  reszta 
„B achusów “ .

Przez szereg la t b y ł n im  wesoły  
Józ ik  Galus ze S w ie rk li, k tó ry  przez 
czytan ie licznych ks iążek po lsk ich  
m ó w ił po po lsku p iękn ie  i  czysto. A  
że b y ł in te lig e n tn y  a n ie  z łoś liw y , 
zawsze pow iedz ia ł coś uclesznego a 
m iłego i  n ie  obrażającego nikogo.

P ie tre k  od K o rn k a  je s t M u rzy 
nem ; tw a rz  ma w ysm arow aną sadza
m i, co p rzy  jego grubych, w y w in ię 
tych  wargach i  w e łn ias tych  włosach, 
daje m u zupełn ie  w yg ląd  negra. — 
P iękny  H u be rt od W ich ra  w d z ia ł 
granatowe „g a lo ty “  i  ko łn ie rz  m a ry 
na rsk i, jes t w ięc m arynarzem  i  ta ń 
czy rzeczyw iście ja k  W icher...

Paw eł od S zk lo rk i, choć b rak m u
2 palców u rę k i (u rw a ła  m u je  m a 
szyna w  dzieciństw ie), m is trz  w  grze 
na ha rm on ii, gra zamaszyście, p rze
b rany  za szykownego kom in iarza. 
Jasnow łosy F ranc ik  W a ldyra  z ro b ił 
z siebie w  n iep o ję ty  sposób p iękną  
cyganeczkę i  tańczy po cygańsku  
w y b ija ją c  ta k t na „ta m b o rin ie “  w ła 
snego pom ysłu. On to ostrzegł za
wczasu siostrę swoją, śliczną i  dobrą  
M ary jkę , aby pochowała i  pozam y
ka ła  gospodarskie narzędzia, bo „B a 
chusy“  chcą je j  —  o t ta k  d la  ża rtu  
—  d rz w i „zaprzeć". Na samo wspo
m n ien ie  „Bachusów “  M a ry jk a  u -  
śmiecha się ze szczęścia... W ie ona 
dobrze, że w  gronie ich  będzie m iły  
je j  sercu Ręch zza rzek i, z  k tó ry m

tańczyła  na w szystk ich  w  tym  ro k u  
m uzykach. Roch ma dopiero dw a 
dzieścia la t a M a ry jk a  siedemnaście, 
są w ięc bardzo m łodzi, ale m a ją  się 
„ k u  sobie“ ...

Na w sze lk i w ypadek zam yka wóz, 
p ług  i  bronę, w  czym  pomogą je j  
m łodszy bra t, o lb rzym i p ię tnasto
le tn i w yrostek Leo. Tymczasem za
czyna się zmierzchać.

W nuczęta N ieśtro jów , s iedm io le tn i 
Ryszard i  p ięc io le tn ia  B arbara  sto ją  
przed domem na czatach, w yg ląda
jąc  i  nadsłuchując, czy n ie  idą  „B a 
chusy“ . D ziec i są odśw ię tn ie  ubrane  
i  trzym a ją  w  rączkach duże k a w a łk i 
słodkiego kołacza z posypką. Ryszard  
i  B arbara  m ieszkają w raz  z m a tką  
sw o ją  u  „s ta rz ikó w “  W incentego i  
M a rty  N ieśtro jów . Jest to „ gburska“  
rodzina, ogólnie szanowana dla  w ie l
k ie j rzetelności. Szczególniej M a rta  
N iestro jow a , drobna i  de lika tna, o 
b ia łe j cerze i  z łoc is tych w łosach, 
zawsze uśm iechnięta, s łyn ie  z po 
bożności i  m iłosiernego serca. Z  dzie- 
w ięc io rka  dzieci, k tó re  urodziła , zo
stało je j  ty lk o  tro je : najstarsza, 
p iękna ja k  łan ia  Ana, m a tka  R y 
szarda i  B a rb a ry  (mąż nie  w ró c ił 
z w o jny), Janek, je d yn y  syn, chory  
na reum atyzm  i  na jm łodsza ośmna-  
s to le tn ia  Lon i, śliczna ja k  kw ia t. 
C hłopcy do b ija ją  się o n ią, bo jes t 
przytem  pracow ita  i  cno tliw a . L o n i 
w ie, że „B achusy“  n ie  o m in ą 'je j do
m u. W ym yw szy się w ięc w  komorze 
pachnącym  m ydłem , w łoży ła  p iękną  
granatow ą sukienkę z b ia łym  k o ł
n ierzem , w  k tó ry m  je j  w ie lce  dó 
tw a rzy . L o n i ma różową buzię, z ło
ciste ja k  m atka  w łosy i  cudne fio b * 

.Ciąg dalszy, na stronie 4\
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Jubileusze Serbo-Łużyckie
X V III W ie c zu r S ło w ia ń s k i w  K ra k o w ie

Z kóńcem ub. r. na jb liżs i nasi są* 
siedzi Słowiańscy na zachodzie,'Ser
bowie Łużyccy, obchodzili masowo 
stulecie’ swej na jpow ażnie jsze j in 
s ty tu c ji ośw iatow o -  k u ltu ra ln e j, 
„M ac ie rzy  Ł u ż y c k ie j“ , p rzy k tó re j 
to  okaz ji odbyło się i uroczyste po
święcenie kam ien ia  węgielnego pod 
budowę nowego gm achu „P om u  
Serbskiego“  w  Budziszynie, w  m ie j
sce stare j jego siedziby, ograbionej, 
i  spalonej przez uc ieka jących N iem 
ców. „P o lska Zachodn ia“  p rzyn ios ła  
swego czasu Szczegółowe Z te j u ro 
czystości sprawozdanie. D z is ia j po
święcam y tem u h is torycznem u zda
rzen iu  parę uw ag z ra c ji p ięknego 
w ieczoru, urządzonego n iedawno 
przez K o m ite t S łow iańsk i i Tow. 
Polsko -  Łużyck ie  w  K ra ko w ie , 
a czczącego ca ły  szereg jub ileuszów , 
ja k ie  przypada ły  na ro k  ub. i  p rzy 
padają w  rb. na Łużycach.

Rocznice te łączą się na jśc iś le j 
z „W iosną lu d ó w “ , z tym  potężnym  
prądem  wolnościow ym , co ju ż  od r. 
1845 przeciągać zaczął poprzez zie
m ie  Europy ówczesnej, n ie  w yłącza
ją c  Niem iec, a doszedł do p u n k tu  
swego na js iln ie jszego natężenia w  
r. 1848, ż w ybuchem  ruchów  rew o
lu cy jn ych  i  pow stań w  ca łym  szere
gu p u n k tó w  new ra lg icznych Europy 
środkow ej. F ranc ja  i W łochy, Cze
chy i  S łowacja, W ęgry i  Polska, 
C horw acja i Serb ia —  oto ca ły ła ń 
cuch k ra jó w , m n ie j lu b  w ięce j ściśle 
ze Sobą pow iązanych jedną W ielką 
ideą —  w yzw o len ia  narodowego, 
zrzucenia ja rzm a absolutyzm u, —  
i  drugą: W yzwolenia lu du  z pęt za
leżności od k las  panu jących i  posia
dających, z rów nan ia  go w  jego p ra 
wach z resztą o b yw a te li na zasa
dach kon s ty tu c ji.

N ie  obcym  b y ł ten  p rąd  w o lno 
ściowy i  Serbom Łu życk im , koncen
tru ją c y m  swą akcję  ńaródow o- 
ośWiatową W łon ie  założonej w łaśn ie  
nad ludzk im  w ys iłk ie m , po 10 la tach  
zabiegów p a trio tó w  łużyck ich , z pa
tr ia rc h ą  ich Janem Arnosztem Siwo- 
le rjem  (1816— 1884) na czele, — 
i  Uroczyście o tw a rte j dn ia  7 k w ie t
n ia  1847 r. Pow stanie je j zawdzię
cza li Łużyczanie ty lk o  tem u pod
ziem nemu w rzen iu , ja k ie  da ło się 
odczuwać jeszcze przed r. 48 w  pań
stwach n iem ieckich , oraz bardzo k o 
rzys tne j d la  n ich  ry w a liz a c ji po
m iędzy B e rline m  i  Dreznem, H ohen
zo lle rnam i i  W ettyham i, P rusakam i 
i  Sasami, w  gruncie  rzeczy niena
w idzącym i się podówczas. Zręcznie 
w y g ry w a ją c  ten  antagonizm , udało 
się S m o le rjo w i i  jego towarzyszom  
przeprow adzić u rządu saskiego po
zwolen ie ha założenie „M ac ie rzy  
S erbsko -Łużyck ie j“  w  Budziszynie, 
k tó ra  odtąd stała Się ja k b y  A kade
m ią  U m ie ję tności, M in is te riu m  
O św ia ty  i  po litycznym  K om ite tem  
N arodow ym  w  jedne j postaci.

R ew o lucy jnych  p ie rw ia s tkó w  * — 
ja k b y  ktoś przypuszczał —  u Ł u ży 

czan ówczesnych nie było. Dalecy 
óni b y li od w sze lk ich rad yka lnych  
poczynań, skrępow ani tysiącem  w ię 
zów po litycznych, socjalnych, gospo
darczych i  k u ltu ra ln y c h , w ciśn ięc i 
pod samo serce i ... w ą trobę  Niem iec, 
m iędzy B e r lin  i Drezno. Toteż k ie 
dy się z ja w ił w śród n ich  głośny re 
w o luc jon is ta  rosy jsk i, M ich a ł B a k u 
n in , by ich  sk łon ić  do w yw o ła n ia  
przew ro tu , k tó ry  by Stał się sygna
łem  powszechnej re w o lu c ji wśród 
S łow ian  N iem iec i  A u s tro -W ę g ie r,— 
odm ów ili, n ie  czując się, ja ko  m a
le ń k i, ćw ierć  m ilio n o w y  narodek 
W łon ie  Rzeszy, ah i na siłach, an i 
pow o łan i do wzięcia na siebie ta k  
w ie lk ie j odpow iedzia lności. „R ew o
lu c ja “  Łużyczan by ła  n ie  ty lk o  bez
k rw a w a . ale i bezprzewrotow a. Po
legała óna na „k u c iu  żelaza pók i go
rące“ , na pow o lnym , k ro k  za k ro 
kiem , ale system atycznym  w y w a l
czaniem, wzg lędnie „w yd ęb ian iem " 
pew nych p raw , ustępstw  czy d ro b 
nych p rzyw ile jó w . B y ły  to  d rob
nos tk i w  po rów nan iu  z zagadnienia
m i, ja k ie  s taw a ły  przed Polską, 
W ęgram i czy F ranc ją . N iem n ie j 
skrom ne te zdobycze 47 ro k u  i na
stępnych la t m ia ły  doniosłe znacze
n ie  d la  podniesien ia ducha w  na ro 
dzić łużyck im , d la  skonsolidowania 
jego sił, d la  w ydobyc ia  z niego na 
w ie rzch  szeregu postaci, k tó re  odtąd 
będą p row adzić naród po l in i i  roz
w o ju  w b re w  tysięcznym  przeszko
dom i  k łodom , rzucanym  im  pod 
nogi.

W  pó ł w ie ku  dopiero późnie j uda
je  się Łużyczanom  przeforsow ać 
d ru g i doniosły postu la t narodow ej 
m yś li, budowę „D om u Serbskiego“ , 
k tó ry  s ta ł się od razu cen trem  całe
go ich  życia ku ltu ra lneg o . I  jego to 
50 -le tn i jub ileusz przypada na ro k  
bieżący, k ie d y  u Steru a k c ji narodo
w e j staje d ru g i po S m ole rju  w ie lk i 
pa tria rch a  łu życk i, p ro f. A rnosz t 
M uka  (1854— 1932), uczony św ia to 
w e j Sławy, co ubog i sw ój naród W y
n iós ł na piedestał czci i  uznania 
w szystk ich  s łow iańskich  i pa ru  n ie 
s łow iańskich  A kad em ii Nauk. Toteż 
słuszną by ło  rzeczą, że dzis ie js i 
p rzyw ódcy narodu łużyckiego w y 
s tą p ili b y l i z ideą poświęcenia k a 
m ien ia  węgielnego pod budowę no
wego „D om u Serbskiego“ , a radziec
k ie  Władze okupacyjne w  B e rlin ie , 
że ta k  chętn ie  w n iosek ten  Z atw ie r
d z iły  i  same udzia łem  sw ym  w  u ro 
czystości uczucia swej sym pa tii i  po
pa rc ia  dążeń narodow ych Łużyc 
po dkre ś liły . —  Z czcigodną postacią 
p ro f. M u k i łączy się i in n y  jeszcze 
jub ileusz, nas b liże j dotyczący: 
m ianow an ia  tego pierwszego łużyc
k iego uczonego członkiem  P olsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tności w  r. 1894, 
z k tó rą  odtąd będzie bardzo p iln ie  
i  w yda tn ie  współpracow ał.

Na la ta  1847/8 przypada też zało
żenie przez . w yb itnego  dziennikarza 
łużyckiego, d ra  Jana Jórdana 
(1818— 1891), w ażne j p lacó w k i k u l-

tu ra ln e j w  L ipsku , „S law ische 
B uchhand lung“ , k tó ra  na szereg la t 
sta je  się ogniskiem  ruch u  w y d a w n i
czego nie ty lk o  d la  Łużyczan, ale 
i  d la  innych  S łow ian, pracu jących 
na teren ie N iem iec i  poza ich g ra n i
cami. —  W  r. 1947 m inę ła  doniosła 
rocznica pierwszego studenckiego 
stowarzyszenia łużyckiego w  Pradze, 
„S erbow ka“ , có p rze trw a ła  całych 
la t  sto i  do dz is ia j wspan ia le  się 
rozw ija , ju ż  nie, ja k  początkowo, 
ja ko  zw iązek a lum nów  kat. Sem i
n a riu m  łużyckiego na tzw . M a łe j 
S tron ie  w  Pradze, ale ja k o  ogólno- 
łu życk i zw iązek m łodzieży s tu d iu ją 
cej w  Czechach, bez w zględu na fa 
k u lte t, w yznan ie, płeć i  m iejscowość. 
W  ro ku  bieżącym  wreszcie przypada 
stulecie ogłoszenia w  czasopiśmie 
„Tyżdenske N o w in y “  pierwszego 
u tw o ru  lite rack iego  p ierw sze j zasłu
żonej p is a rk i gó rno -łużyck ie j, H e rty  
W icażec (1809— 1867).

K ra k ó w  uczcił bardzo p iękn ie  pa
m ię tne dla  b rac i Łużyczan rocznice. 
W ieczór im  poświęcony w y p e łn iły  
trz y  pre lekc je  trzech znawców i m i-

ło śn ikó w  spraw y łu życk ie j: p ro f. 
Józefa W ida jew icza , k tó ry  w  słow ie 
w stępnym  scharakte ryzow a ł pozycję 
i  znaczenie dzie jowe p lem ien ia  łu 
życkiego w  h is to r ii zachodniej S ło
w iańszczyzny; p ro f. Tad. Stan. G ra 
bowskiego, k tó ry  w  dłuższym  re fe 
racie p rzeds taw ił s tu le tn ią  w a lkę  
Łużyczan o ich praw a narodowe 
i  Społeczne w  łon ie  Rzeszy, oraz 
w ie lk im  sukcesem uw ieńczone w y 
s iłk i O założenie „M a c ie rzy “  i  budo
w ę „D om u Serbskiego“ ; oraz preze
sa Tow. P o lsko-Łużyckiego , p. A d a 
ma P uch a łk i - Zabrzeskiego. Ten 
osta tn i n a k re ś lił obraz dzisiejszego 
położenia Łużyczan, k ie d y  to ciągle 
jeszcze po lityczn ie , socja ln ie  i adm i
n is tra cy jn ie  uza leżnieni są od N iem 
ców, c ie rp iąc n ie je dn okro tn ie  Szy
kany  i  prześladow ania, przed k tó 
ry m i jednakże b ro n ią  ich coraz 
skutecznie j okupacyjne w ładze ra 
dzieckie, Okazując coraz w ięce j za
in te resow an ia i tro s k i d la  tego dz ie l
nego narodu b ra tn iego  z nad 
Sprewy.

Wład. Dobrowolski

Szeroka autonomia kulturalna dla Serbów Łużyckich
P arlam ent Saksonii (s tre fa  okupa

cy jn a  Z w ią zku  Radzieckiego) uchw a
l i ł  n iedaw no ustawę o ochronie 
p ra w  Serbów Łużyck ich . W zw iązku 
z tym  przewodniczący an tyfaszy
s tow skie j O rganizacji Serbów  Ł u 
życk ich  „D om ow ińa “  Nedo u d z ie lił 
w yw ia d u  korespondentow i C. T. K „  
w  k tó ry m  om ów i! znaczenie te j 
uchw a ły.

PIEGI
I żó łte  plamy usuwa

znany KREM

„ C A P R I"
Zadać windzie!
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Ustaw a ta  —  ośw iadczył Nedo — 
przekracza w ła śc iw ie  ra m y  z w y k łe j 
au tonom ii k u ltu ra ln e j. Po raz p ie rw 
szy w  dziejach, u tw orzone zostaną 
szkoły, w  k tó ry c h  dzieci łu życk ie  
pobierać będą naukę w  ję zyku  o j
czystym. Język łu ż y c k i będzie na - 
ró w n i z n iem ieck im , ję zyk iem  urzę
dow ym  we w szystk ich  gm inach, za
m ieszka łych przez S erbów  Łużyc
k ich . W  Budziszyn ie pow o łany zo
stanie do życia spec ja lny  urząd do 
spraw  k u ltu ry ,  k tó rego  personel 
m ianow any będzie przez „D óm o- 
w in ę “ .

W spom niana ustawa zna jdzie  po
czątkowo zastosowanie je dyn ie  w  
Łużycach G órnych stanow iących 
część Saksonii, w  k tó ry c h  zna jd u ją  
się na jw iększe skup iska Serbów  Ł u 
życkich . N ie ulega je dn ak  w ą tp li
wości —  ośw iadczył Nedo —* że ana
logiczna ustawa zostanie uchwalona 
rów n ież  w  Łużycach Dolnych, k tó re  
wchodzą w  skład p ro w in c ji b randen
bu rsk ie j.

Odczyty o Słowiańszczyźnie
Z in ic ja ty w y  K ie ro w n ic tw a  Szkoły 

O rgan izacy jne j Z w iązku  W a lk i M ło 
dych w  K rako w ie , O gnisko M eto
dyczne Słow ianoznawśtW a p rzy  K u 
ra to r iu m  O kręgu Szkolnego K ra k o w 
skiego w  K ra ko w ie , urządza Cykl od
czytów  z zakresu współczesnej S ło
w iańszczyzny, przeznaczonych dla  
słuchaczy Szkoły O rgan izacyjne j 
Z. W. M.

Z ram ien ia  O gniska S łow ian o- 
znawstwa p rzy  K u ra to r iu m , w y k ła d y  
prow adzić będą pro f. U. J. d r  V il im  
Francid, asystent U n iw e rsy te tu  w  
B ra tys ła w ie  d r  Józef Bansky, Adam  
P ucha łka-Ż arzesk i i  doc. U. J. d r 
F r. S tawski. e

C y k l w yk ła d ó w  obe jm u je  nastę
pujące tem aty : „W spółczesna S ło

w iańszczyzna” , „Z w ią ze k  R adziecki” , 
„Dzis ie jsza Czechosłowacja” , „W spó ł
czesna B u łg a ria ” , „N a w o  Jugosław ia”  
i  „N ie w yzw o ło n y  naród s łow iańsk i 
—  Łużyczan ie” .

Jest ze wszech m ia r pożądane, by 
in ic ja ty w a  K ie ro w n ic tw a  Szkoły 
O rgan izacy jne j Z w iązku  W a lk i M ło 
dych i  O gniska M etodycznego S łó- 
w ianoznaw si w a  p rzy  K u ra to r iu m  w  
K rako w ie , znalazła ja k  n a jlic z n ie j
szych naśladow ców i  by k u rs y  tego 
rodza ju  o d b y ły  Się we w szystk ich  
organ izacjach po litycznych , zawodo
w ych  i  społecznych na teren ie  ca łe j 
Polski, zaznajam ia jąc słuchaczy z 
p rob lem am i współczesne) S łow iań
szczyzny. (A. P .-Z.)

Zioła „Cholekinaza" 
II, NIEMOIEWSKIŁCO

stosuje się przy chorobach Wątroby, kam ieniach 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywych 
zaparciach, z łe j przem ianie m aterii i  a rtre tyźm ie. 
Sprzedaż w apt. i skład. apt. Labor. F izjol.-Chem . 
, ,CHO LEKINAZA*’ - Warszawa,Mokotowska n r 50

W Związku Radzieckim

Nowoczesne m aszyny  
służące do transp o rtu  drzewa

P rzydz ia ł zboża d la  /rodzin  
ze zb io rów  w  Kołchozach

W idok na Baku , iv ie lk i ośrodek 
przem ysłu  naftowego

O lbrzym ie  stosy baw ełny, 
zmagazynowane do oczyszczenia 

w  Tadżyk is tan ie

Jeden z w ie lk ic h  zakładów  energ ii 
e lek trycznych  —  źród ła  w ie lk ie j s iły

W  K ijo w ie  zna jdu je  się p ierw sza 
w  ZSRR dziecięca rad iostac ja  k ró t
ko fa low a. M łodoc ian i rad ioam atorzy 
s tud iu ją  rad io techn ikę  i  a lfa be t 
M orse‘a. O sta tn io  uda ło  się im  uzy
skać łączność z p rzy ląd k iem  
Schm idta, Odległym od K ijo w a  o 1Ó 
tys. km .

(Dokończenie ze s trony  3) 
ków e oczy, k tó re  nakryW a co chw ilę  
frC ndz lam i przepysznych rzęs.

N ie  kocha jeszcze żadnego ch łop
ca, ale na samet m yś l o kochan iu  
serce je j  b ije  prźyspieszonym  tę t
nem. A le  dziś na  „ Baćhusy“  chce 
się przede w szys tk im  dobrze W ytań
czyć.

Tak ja k  L o n i myślą, w szystk ie  
dziewczęta we wsi. W szystkie ćhcą 
się w ytańczyć i  zabawić. 1 M a rta  Od 
G ładk ich  i  Agneś R ornkow a, n a j
pracow itsza dziewczyna w e w s i i  
G a jd z ia nk i i  P au linka  Szenk, bogata 
jedynaczka, podobnie ja k  i  M a ry jk a  
Gąsiórówna, córka K o tla rzy .

M a ry jk a  jes t p iękną  dziewczyną  
o cerze b rzoskw in i. Gospodarna, p ra 
cow ita , wesoła i  bardzo Cnotliwa, ma 
w ie lu  s tara jących się o je j silną, 
opaloną rączkę. A le  M a ry jk a  jest 
je dyn ym  dzieckiem  w  dużym, dom u  
swoich ojców. B ra t zg iną ł na w o j
n ie  —  ono w ięc  odziedziczy w szyst
ko. Nie. spieszy się w ięc do o łta rza ; 
bo czyż i le  je j u  ojców? S tara K o - 
tto rk a  , p a trz y  w  córkę ja k  w  
tęczę i  radaby ją  m ieć ja k  n a jd łu 
żej u  siebie. Na „B achusy“  nap iek ła  
moc pysznych ko łaczy, D ru g ich  ta 
k ich  n ie  m a w  ca łe j w śi. Sąsalina, 
Maska. S locina, Cabaniowa Franc.ka, 
obie N iedw orokow e p ieką też św ie t
ne kołacze, ale K o t lo rk i są n a jle p 
sze. Z  na jb ie lsze j m ąki, le kk ie  ja k  
puch, s łodkie  i  tak  kruche, że roz
p ły w a ją  się w  ustach. W iedzą o tym  
dobrze „ bachusow i“  chłopcy  i  zaroszę 
cieszą Się na gościnę w  p iękn ym  do
m u  Gąsiorów na Krzyżach. Na za
pustną ućieehę szykują się też obie 
dorodne c ó rk i W oźniców, Starsza

S tazyja  jest ju ż  w dow ą i  m a ładną  
s iedm io le tn ią  córeczkę F e lic ję ; ale 
m łodsza Łuc ja , śliczna i  zgrabna  
dziewczyna, pienosza we w s i tanecz
nica, chce godnie zakończyć ka rn a 
w a ł, będzie w ięc tańczyć do upad łe 
go. Zeszłego ro k u  „B achusy“  za tka ły  
kom in  u W oźniców, ale przecież to 
zapustne fig le.

U Tomasza U rbana pod lasem Aż 
pięć córek! Dziewczęta czekają n ie 
c ie rp liw ie  na wesołych kom ed ian
tów . Jakże gorąco pragną tańca i  
m uzyk i. W  karczm ie u  W alka  nie  
zawsze zna jd u ją  taneczników . Są za 
poważne i  skrom ne i  u chłopców nie  
m ają  zby t w ie lk iego  powodzenia, A le  
niech ty lk o  popow raca ją ze św iata  
stars i kaw a le row ie ! U rbanów ne za
czną się w ydaw ać jedna za drugą  
i  Ćżarnowąsy będą aż huczały od 
wesel!

Z abrzm ia ła  na gle skoczna m uzyka  
i  z ro b ił się ruch  to c iem ne j w ie js k ie j 
u licy . „ Id ą , id ą “  —  k rz y k n ę li R y 
szard i  Barbara , biegnąc czym  p rę 
dzej z now iną  do domu. N ies tro jka  
narzuc iła  na głowę piękną, w e łn ia 
ną, b ia łą  ja k  śnieg „m e rin k ę “  i  p rzy -  
pasała zie lony, odśw ię tny fa rtuch , 
A na i  Janek u tk w i l i  oczy w  d rzw iach  
a L o n i zaróżow iła  się jeszcze b a r
dz ie j i  n a k ry ła  f io łk o w e  oczy fre ń -  
dżlartti rzęs. Serce b ije  je j  mocno, 
bo mUźyka tuż  za d rzw ia m i —  śm ia
łe stukan ie  do d rzw i. Równocześnie 
z zaprosinam i Wpada. do izby wesoły  
tłu m  „Bachusó io“ . Z ag ra ły  w  izb ie  
w szystk ie  ko lo ry  tęczy, aż oczy bolą 
patrzeć. Czerw ony ja k  ogień diabeł, 
czarny n ib y  b ry ła  śląskiego węgla  
kom in ia rz , śnieżnobia ły p ieka rz  sy - 
ptący w szystk ich  m ąką, b łę k itn y

m aryna rz  i  „g łu p i A ugust“ , ca ły  w  
pstrych  ła tach. K a ry k a tu ra ln ie  p rze 
brana m łoda para  rozśm ieszała swo
im  w yg lądem ; „m ło d y  pan“  to sta ro 
św ieck im  fra k u , cy lind rze  i b ia łych  
rękaw iczkach  p rz y tu la ł „m ło dą  p a 
n ią “  we w ć lon ie  (pożyczyła go stara  
Stodkula), w  m irta c h  z o lb rzym im  
biustem  i  po liczka m i ja k  p iw on ia ,..

Śm iechu i  wesołości n a ro b ili sobą 
ty le , że słychać było  aż ha ulicę. 
Tymczasem m uzykanc i g ra ją  skocz
ną po lkę .LudW ik od U rbana pod la 
sem, w yg ląda jący  bardzo w o jo w n i
czo W s tro ju  Ind ian ina , bierze do ta ń 
ca śliczną, ze spłoszonym uśm iechem  
L o n i N testro ja , A na  tańczy z K a r lą  
Świerczem , przebranym  za c y rk o w 
ca. P ra w d z iw y  też z niego sz tu k 
m is trz ; p o tra f i bow iem  tańcząc, s ię
gać przez ram ię  ta n c e rk i po k a w a ł
k i  kołacza, k tó ry  N ie s tro jk a  Obficie 
nak ła d ła  na p ó łm is k i i  tace, S ta ry  
W incen ty  z serdeczną gościnnością 
zaprasza do ja d ła  i  p ic ia . Jest flasz
ka dobrego w iśn ia ku , wędzonka, t łu 
ste, domowe kie łbasy, gęś pieczona. 
Do ko łaczy  —  s łodz iu tka  katod i  
pra w d z iw a  „ru s k a " herbata. „B a ch u 
sów“  n ie  trzeba  dwa razy p ros ić ; 
sm akow ite  kąsk i zn ika ją  w  ustach  
gości. N ie gardzą też różow ym  wieś
n iak iem  n i w span ia łym  to rtem , k tó 
ry  gościnna M arta  w n ios ła  pod k o 
niec do izby.

N ie  ma co, godnie zosta li p rzy jęc i. 
A jeszeźe dosta li k ilkase t z ło tych  za 
wesołość i  m uzykę. Wszędzie też 
przy jm ow ano „ Bachusów“  ja k  n a j
serdeczniej. I  u  W atdyrów , K ra w 
czyków, K o rn ków , G ładk ich . G a j
dów, Frachów , Cabaniów, W oźniców, 
P ie trkó w , Le jó w  i  N iedw oroków . Z a -

w adowa F roncka, zaw ołana gospody
n i, m łoda i  hoża kobieta, nap iek ła  
ta k  w span ia łych  kołaczy i  ugościła  
„B achusów “  ta k  w yb o rn ym  to rtem , 
że zapustne ch łopak i, choć nie g łod 
ne, n ie  m og ły  odm ów ić ta k im  pysz
nościom ! Już i  zm ieścić n ie  m og li 
tych  !sm ako łyków , k tó re m i często
w a ły  ich  czarnow ąskie gospodynie. 
Pieniędzy zeb ra li też sporo, z czego 
połowę przeznaczyli na W arszawę, a 
połowę na zabawę w  karczm ie u  
W alka.

Już też i  cała w ieś w y b ie ra ła  się 
do niego na tańce i  m uzykę. K a rcz 
m a W ałkow a sto i na końcu w s i; z 
okien je j  b ije  z loc is to-różow y blask  
św iate ł... ,

Ciemna, bezgwiezdna noc pachną
ca ju ż  przedw iośniem ...

O rk ies tra  gra n d jp ie n o  marzące  
tango, a potem  sentym entalnego  
w alczyka. Tańczy dopiero k ilk a  pa r; 
ale gdy na salę weszły „ Bachusy“  i  
m uzykanc i zag ra li skocznego k ra k o 
w iaka , za ro iło  się od tańczących. T e
raz dopiero zaczęli się wszyscy ba
w ić . R e j w ó d z iły  „ Bachusy"  w  sw o
ich  kostium ach. M u s ie li przetańczyć  
z każdą dziewczyną, boda j jeden  
raz.. T ańczy li też z ochotą, n ie  w y 
b ie ra jąc czy młodsze czy starsze...

T ańczy li teraz wszyscy.
Dziewczęta, poważne gospodynie i  

dostojne m a tk i to ludo ioych stro jach. 
Na „ Bachusy“  mogą tańczyć wszys
cy. Jest tó  s ta ry  opo lsk i obyczaj i  
GzurhóWąsy św ięcie go zachowują. 
Tańczy K om orow a K la ra  z Prochotą  
źe S w ie rk li, & obok n ie j dw ie  ś licz
ne, zło tow łóse có rk i, A po lon ia  i  M a r
ta, Tańczą W a ldyrka , Św ierczow a, 
B arty tow a , G ołąbkow a i  Kośna.

M ig a ją  barw ne, śląskie chus tk i, 
fu rkoczą  jedw abne lub  aksam itne  
„m aze lon k i“  i  wzorzyste fa rtu ch y . 
M łody, sm u k ły  ja k  topo la  Joachim , 
tańczy z p iękną  choć n iem łodą  Ja
dw igą W ichrow ą, o srebrzystych  
warkoczach. C órka  je j  Kunegunda, 
smagła z czarnem i oczyma, n ie  może 
opędzić się tanecznikom .
■ D robna i  szczupła E lżb ie ta  Ł o s in 
ka  to p iękne j, k rem o w e j „m e rince ‘d 
Z pąsow ym i różam i i  A n in k a  K o ko -  
tow a w  starośląskim , ludow ym  s tro 
ju  i  s ta ry  Józef G ład k i, tańczą p ra w 
dziwego, opolskiego „ tro ja k a “ . W szy
scy pa trzą  z podziwem  —  ta k  ta ń 
czyć p o tra fią  jeszcze ty lk o  starzy  
O polanie!

Na zegarze koście lnym  w y b iła  p ó ł
noc...

Taneczne zapam iętanie ogarnęło 
wszystk ich .

O rk ies tra  gra tak  p iękn ie  i  r y t 
m iczn ie, że nog i poruszają się sama 
i  całe cia ło  kołysze się h a rm on ijn ie  
w  ta k t m elod ii...

Przez o tw a rte  okna karczm y p h i ' 
ną ja k  upa ja jący  zapach dźwięki 
m uzyki...

Pełen denerwującego w dz ięku  wała  
Straussa przechodzi w  marzące 
tango...

P osuw isty  k ra k o w ia k , skoczna 
„p o lk a “  a wreszcie le k k i, ś liczny m a
zur „C zy pozw o li panna K rys ia  
S tary  po lsk i mazur...

S łucha ją go czarnowąskie  po!a_ * 
ogrody, słucha ciem ny las opolski ■■■ 
słucha w ie jska  droga i  m ły n  nad. 
Pam ela...

Słucha naw et Odra, spokojna i za
dumana, p łynącą daleko na z a ch ó d —

M aria  Magdalena Garlicka



P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 5

praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Pokłosie »r (¡czystości Tygodnia Ziem Zachodnich Braterskie pozdrowienia z Francji

fa & s m u k y „StamiHi« przy edgrazewaniii Gerzewa
"  zw iązku z uroczystościam i „T y -  

" 0< nja Z iem  Zachodn ich“  i  zw iąza- 
2 tym  sym bolicznym  odgruzo- 

aniem m iasta Gorzowa, w yruszy ła  
dn iu 11. 4. i 948 r. autobusem f i r -  

owym wycieczka 53 p ra cow n ikó w  
składów „S to m il“  w Poznaniu, by 

W2iąć udzia ł w  uroczystościach.
j.~ ? tila d a , g rupy  p ra cow n ikó w  Za- 

Sdów „S to m il“  m aszerujących z ło - 
Psstami na ramieniu — gotowych do

pracy —  w ita n a  by ła  g ro m k im i 
ok rzyka m i i  oklaskam i.

Po zakończeniu d ru g ie j części u ro 
czystości p racow n icy Z ak ładów ,.S to 
m il“  u d a li się na R ynek m iasta Go
rzowa, gdzie k ie ro w n ik  odgruzowa
n ia  m iasta p rzyd z ie lił im  jedną po
sesję na rożn ikow ą w  R ynku , celem 
oczyszczenia z gruzów, Praca trw a ła  
od godziny 13— 15. Po spe łn ien iu  
tego zaszczytnego obow iązku, grupa 
„S to fn il“  zw iedziła  m iasto.

Podniosły przefcieg ureszystości na Percorzu Zaeftodnim
^  licznych m ie jscowościach Po- 

" l°rza Zachodniego odby ły  się u ro - 
Jystości związane z zakończeniem 

” tygodn ia  Z iem  Zachodn ich“ . W ięk- 
j ze im prezy m ia ły  m iejsce m iędzy 
ńnym i w  Trzebiatowie, Kołobrzegu, 
Choszcznie Bp.

^  Gryficach, staran iem  m ie jsco- 
wego K o ła  Polskiego Z w ią zku  Za- 
Oodniego odbyła się w  n iedzie lę 
ano w  kościele M a ria ck im  msza św- 
a in tencję  Z iem  Zachodnich. Po po

daniu zorganizowano uroczystą 
kademię, k tó rą  Zagaił p rzy  obec- 
°sci liczn ie  zgromadzonego spółe- 
2®ństwa g ry fick iego , inż. K u jan ek .

części o fic ja ln e j re fe ra t na tem at 
Ppeszłości Pom orza Zachodniego 

JCgo zw iązków  h is to rycznych  z P o l
ką. w yg ło s ił delegat O kręgu ze 
zczecina ob. P iskorsk i. W d ru g ie j 
zśści akadem ii • chór g ry f ic k i w y -  

. °hał dw ie pieśni. Uroczystość za- 
°nczona została w spó lnym  odśpie

w an iem  „R o ty “ .
W  akadem ii w z ię li udz ia ł rów nież 

p rz y b y li w  dużej ilośc i na ten  teren 
reem igranci z B erlina , b y li członko
w ie  Z w ią zku  P o laków  w  Niemczech.

Również w  Z ło tow ie , społeczeń
stwo w zię ło  m asowy udz ia ł w  u ro 
czystościach, k tó re  rozpoczęły się 
ju ż  w  sobotę capstrzykiem . W  n ie 
dzielę, po mszy św., społeczeństwo 
zło tow skie zgromadziło, się na R yn ku  
i  w ys łucha ło  szeregu przem ówień, 
w  k tó ry c h  om ówione zostało zna
czenie Z iem  Zachodnich dla  państwa 
polskiego i  d la  poko ju  E uropy ,

Także w  szeregu innych  m iejsco
wości. a naw et w  licznych  gm inach 
po w ia tu  nowogardzkiego, uroczysto
ści m ia ły  przebieg podniosły. W  
N owogardzie uroczystą akadem ie 
zorgan izow ał m ie jscow y oddział 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego. 
U d z ia ł społeczeństwa b y ł bardzo 
liczny. '

Corejęse płomienie nad brzegiem Odry

powodzi uroczystości, k tó re  
iio obcho 

%>wicie uroczystość w  K os trzy -
je d n a —  a

pbehodzim y w  G orzow ie i  na Z ie - 
5J!’ . Lu bu sk ie j dużo uroczystości.

naw et ta k  dużo. że powszed
n i ą  nam  one i  s tw arza ją  pew ien 

■khlon. A  szkoda, bo uroczystość 
ę,°'vinna na je j uczestnikach pozo- 
QaWIĆ wrażenie, pozostaw ić pam ięć 
„,h ie j i pobudzić swą treścią do 

^Pszych rozm yślań.

t j^ h io  obchodziliśm y,
1

ty ’ Pozostawiła na nas n ie z a ta rte j 
Pornnienie, k tó re  na pewno długo 

^C how am y w  pam ięci.
„  U rządziliśm y W K ostrzyn ie  nad 
'm rą  17 k w ie tn ia  b r „  w  ram ach T y 
godnia Z iem  Zachodnich —  uroczy
stość trzec ie j roczn icy przekroczenia 
O dry  i  Nysy Łu życk ie j przez A rm ię  
Radziecką i  W ojsko Polskie.

To graniczne m iasto po lskie , zbu
rzone ca łkow ic ie , po raz p ierw szy 
O rgan izow ało  p rzy  pomocy Gorzo
wa tę pam ię tną rocznicę.

Kostrzyn , przed w o jną  liczący 
około 50 tysięcy m ieszkańców, duży 
P°rt rzeczny u zbiegu W a rty  i  O dry

i  w ażny węzeł ko le jo w y , przechodził 
w  k w ie tn iu  1945 ro ku  sześć razy 
z rą k  do rąk . Pozostały po n im  w y 
łącznie gruzy. D zis ia j ży je  tam  ju ż  
około tysiąca m ieszkańców. Ż y ją , 
p racu ją  i zaczynają p o w o li zagospo
da row yw ać m iasto. Tam  toczy się 
życie p ra w d z iw ych  p ion ierów .

K o ło  Polskiego Z w ią zku  Zachod
niego, k tó re  tam  powstało, pod ener- 

. g ićznym  k ie ro w n ic tw e m  m ie jscow e
go zaw iadow cy s tac ji i  bu rm is trza , 
w yka zu je  ożyw ioną dzia ła lność, 
i  w łaśn ie ono zorganizow ało tę  u ro 
czystość.

G orzów  tego dn ia  b y ł gościem K o 
strzyna. D z ies ią tk i samochodów cię
żarow ych i  osobowych z Gorzowa 
z p rzedstaw ic ie lam i w ładz, zakłada
m i p racy i  m łodzieżą —  zjechało 
p iękną szosą z Gorzowa do od ległe
go o 50 kra  K ostrzyna  nad Odrą. 
M o tocyk liśc i z „ U n ii“  gorzow skie j 
zorgan izow ali do K ostrzyna  ra id. 
W ojsko, M ilic ja , k lu b y  Sportowe 
i  m łodzież W spólnym i s iłam i w y 
s ta w ili sztafetę z Gorzowa do K o 
strzyna, k tó ra  przebiegła 50 k i lo 

m etrow ą trasę z płonącą pochodnią. 
Co k ilo m e tr  zm ien ia ł się zaw odnik, 
Oddając pochodnię następnemu, a 
osta tn i 50 dobiegł z płonącą pochod
n ią  do przygotowanego nad brze
giem  O dry stosu. Stos ten starosta 
gorzow ski po d p a lił przyn iesioną po
chodnią.

Polska m łodzież autochtoniczna, 
zorganizowana w  św ie tlic y  Dom u 
Społecznego w  Gorzowie, rów nież 
p rzy jecha ła  i urządziła  p iękny  popis 
nad Odrą. W łaśnie ich Słowa nad 
brzegiem  O dry w  inscen izacji „N ie  
rzucim  ziem i, skąd nasz ró d “  w y 
w a r ły  g łębokie wrażenie, gdyż b y ły  
z p raw dą i  w ia rą  wygłoszone przez 
tych, k tó rz y  tu  nad O drą przez ty le  
w ie kó w  w  polskości p rze trw a li.

W spaniM a pogoda u św ie tn iła  u ro 
czystość, k tó ra  odbyła się pod go łym  
niebem  na w ysta jącym  wysoko nad 
O drą cyp lu  potężnego fo rtu , obok 
cm entarza poległych.

Głos p rzem aw ia jących z w ysok ie j 
m ów n icy  roz legał . się donośnie. 
T w arde  i  mocne słowa p raw dy, k tó 
re  pada ły z m ów nicy, zdawało się 
dobiegają tam , na d ru g i brzeg.

Z donośnym dźw iękiem  syfen 
O krętowych d e filo w a ły  przed na fń i 
na Odrze po lskie s ta tk i.

Potężnym  ogniem  p łonę ły  stosy 
ńa naszym brzegu. W  zapadającym  
m roku  i b lasku ogni, g ruzy m iasta 
rob ią  niesam ow ite w rażen ie n i
czym  ru in y  „F o ru m  Rom anum “ . Za
iste, przejście ho rd  germ ańskich czy 
w  starożytności, czy w  średn iow ie
czu, czy dz is ia j w  dw udziestym  w ie 
k u  —  nie różn i się od siebie zu
pełn ie.

A  na tym  tle  potężne dźw ięk i R oty 
w  setkach ust.

Tych przeżyć się n ie  zapomina.
M arzenia w ie lu  pokoleń —  pow ro 

tu  P o lsk i na ziem ie p iastow skie nad 
O drę —  spełnione. S to im y tw a rd o  
nad brzegiem. K o ło  nas stoi żo łn ie rz 
po lsk i z b ron ią  u  nogi. Po Odrze 
p łyną  po lskie  s ta tk i do polskiego 
Szczecina i B a łty k u . Polska m łodzież 
rodzim a uczy się razem z nam i w  
po lsk ie j szkole.

Przed nam i na d ru g im  brzegu —• 
N iem cy pod okupacją. Przed nam i 
o niecałe 100 k ilo m e tró w  B e r lin  —  
pazury m a przecięte.

Baczm y dobrze, b y  m u pazury nie 
odrosły.

mgr Edmund Grudziński

O b ra d u j ący w  S a lla u m in e s  (p ó ł
nocna  F ra n c ja )  w  d n ia c h  11 i  12 
k w ie tn ia  rb . (k ie d y  w  k r a ju  od
b y w a ła  się in a u g u ra c ja  „T y g o d n ia  
Z ie m  Z a c h o d n ic h “ ) I I I  Z ja z d  O r 
g a n iz a c ji P o m o cy  O jczyźn ie , S to 
w a rz y s z e n ia  P o lo n ii w e  F ra n c j i —  
p rz e s ła ł na  ręce Z a rz ą d u  G łó w n e 
go P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie 
go p ism o , w  k tó ry m  m . in . czy
ta m y :

Delegaci na I I I  Z jazd  O rg a n i
zac ji Pomocy O jczyźn ie  we 
F ra n c ji, p rzesy ła ją  P. Z. Z. 
i w szys tk im  jego członkom  go
rące i  b ra te rsk ie  pozdroujienia.

Z  w ie lk im  zain teresow aniem  
i  podziw em  śledzim y za W a

szym i w y s iłk a m i d la  Zagospoda
row an ia  naszych p ras ta rych  
Z iem  P iastow skich , na k tó re  
nasi rodacy we F ra n c ji p ragną  
ja k  n a jry c h le j pow róc ić , ab y  
w łasnym  w y s iłk ie m  przyczyn ić  
się do szybk ie j odbudow y O j
czyzny.

D o łożym y w sze lk ich  starań, 
aby tu  we F ra n c ji zm ob ilizow ać  
m ychodźctwo nasze d la  Pomocy 
Z iem  O dzyskanych.
Jes t to  jeszcze je d e n  dow ód , że 

i  P o la c y  na obczyźn ie  do ce n ia ją  
ro lę  P . Z . Z . w  p ra c y  na  rzecz 
Z ie m  Z a c h o d n ic h  i  że „T y d z ie ń  
Z ie m  Z a c h o d n ic h “  o d b ił s ię  echem  
za g ra n ic ą . (an.)

Podwieczorek przy mikrofonie
W  niedzielę, dn ia  18 k w ie tn ia  br. 

odby ł się z o ka z ji zakończenia T y 
godnia Z iem  Zachodnich w  k a w ia rn i 
„A s to r ia "  W K atow icach, „P odw ie 
czorek p rzy  m ik ro fo n ie “  tra n sm ito 
w any na w szystkie  rozgłośnie P o l
skiego Radia.

P rogram  te j im prezy, organ izow a
nej przez Śląsko -  D ąbrow sk i Okręg 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego, 
w iąza ł się tem atycznie z problem em  
Z iem  Zachodnich, a jego część m u
zyczna obejm ow ała m uzykę polską.

U dz ia ł w  „P odw ieczo rku “  w z ię li 
czo łow i a rtyśc i Opery Ś ląsk ie j * B a r
bara K ostrzew ska —  sopran, oraz

Lesław  F inze —  tenor. Na akorde
onie gra ł, W iesław  Rogoż. O rk ies tra  
rozg łośni śląskie j pod dyrekc ją  K o n 
rada B ryzka, w ykona ła  szereg 
u tw o ró w  kom pozyto rów  po lskich. 
A kom pan iow a ł p rzy  fo rtep ian ie  Je
rzy  H ara ld . K on fe rans je rkę  p row a
dz ił Zenon W ik tó rczyk .

T łu m n y  udz ia ł publiczności do
w ió d ł raz jeszcze, że p la tfo rm a  
dzia łan ia  Polskiego Z w ią zku  Za
chodniego, ja k  i  zagadnienia naszej 
ra c ji stanu na Z iem iach Zachodnich 
zna jdu ją  żyw y oddw ięk w  społe
czeństwie. '

Nowe Koło P. Z. Z. „Bispol“ 1

Byli harcerze 
„Piątki Poznańskiej"
W  bieżącym  ro k u  przypada 35-ta 

rocznica założenia 5 poznańskich 
d rużyn  harcerzy. W  zw iązku  z tym  
K o m ite t Jub ileuszow y obchodu a p e 
lu je  do w szystk ich  b. harcerzy ó po
danie swych adresów do Kom endy 
H u fca  Ul. św. M a rc in  22 m. 28 w  Ce
lu  zare jestrow an ia  przed m ającym  
Się odbyć Obchodem.

W  stołówce Z ak ładów  Z jedn. „ B i
spo l“  1 W B ie lsku , odbyło się zebra
nie organ izacyjne K o ła  P. Z. Z. —  
zorganizowane przez ppor. P ikón ia  
W ładysław a.

Zebran ie  zagaił przewodniczący 
Rady Z ak ładow e j ob. B a je rsk i Jan, 
w ita ją c  obecnych, po czym ud z ie lił 
głosu ppor. P iko n io w i, k tó ry  przez 
zebranie został pow o łany na prze
wodniczącego zebrania. W ym ien iony 
w  dłuższym  przem ów ien iu  przedsta
w i ł  obecnym  cel żebrania, podkre
śla jąc konieczność zorganizow ania 
K o ła  P. Z. Z. na te ren ie  fa b ry k i.

Prezes O bwodu P. Z. Z. B ie lsko - 
B ia ła  ob. m g r Dychus Józef, w y ja 
śn ił obecnym  cele i  zadania P. Z. Z., 
podkreśla jąc w  sw ym  płom iennym  
przem ów ien iu  konieczność p ro w a 
dzenia w a lk i z pozostałościam i n iem 
czyzny oraz pogłęb ien ia  świadomości 
o odbudow ie i  zagospodarowaniu 
Z iem  O dzyskanych. Obecni nagro
d z ili m ówcę hucznym i oklaskam i.

Następnie w yb ran o  przez ak lam a
cję  zarząd K o la  P. Z. Z. w  składzie: 
prezes — ppor. P iko ń  W ładysław , 
p ra cow n ik  zaopatrzenia „B is p o l“  1; 
wiceprezes —  ob. M atyszkiew icz 
Franciszek, m is trz  ś lusarsk i; sekre
ta rz  — ob. A n d ry s ik  M ieczysław , 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  zaopatrzenia; 
zast. sekretarza —  ob. K ru p a  S tan i
sław , u rzę dn ik  wydz. zbytu ; skarb
n ik  — : ob. Rosner W ładysław , p ra -  
cow n ik  zbytu : zast. ska rbn ika  — ob. 
Sżczupaczyński A lo jzy , p ra cow n ik  
techniczny. c i . i i

Członkow ie:
Ob. B a je rsk i Jan, przewodniczący 

,Rady Z ak ładow e j; ob. ppor. S te r- 
kacz S tan is ław , kom endant straży 
fab ryczne j; ób. A r ie t A n ie la , k le r. 
kuch n i; ob. M azugowa A m alia , k ie r. 
p u n k tu  sanitarnego: ob. M leczko 
W ojciech, nadzoru jący m at. prod.

Po zakóńczeniu Zebrania, wszyscy 
obecni odśpiew ali „R o tę “ .

Płaszcze, ubrania, spodnie, płaszcze damskie, materiały, |  
prochowce, kanadyjki i płaszczę gumowe, ubranka |  

chłopięce, sportowe i do Komunii św. 
poleca po cenach p p « y « lą p n y c h

Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY *
P O Z N A Ń , D ą b ro w s k ie g o  46  - Tel. 34-61 i 39-16
2005 Uwaga: wejście x Rynku Jeżyckiego

liiinmmiiimMuniim

M Ł Y N  P A R O W Y
A . K u l c z y ń s k i
Krobia, ul. Kolejowa 32, fel. 12

Skup zboża, sprzedaż mąki 
3027 Wymiana zboża na mąkę

Maria Bruździńska 
Kazimiera Kalkslein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  92- 55

950

Piwszeciiia „ZGODA"
Z ODPOW. UDZIAŁAMI

w MIEJSKIEJ GÓRCE, POW. RAW IC Z

PROWADZI 2 SKLEPY ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
<?■ I W Y R O B Ó W  M O N O P O L O W Y C H
|  3 0 2, K o r z y s t n e  ź r ó d ł o  z a k u p u

i Maszyny b iu row e
K u p n o  S  p r z e  d a ż

ZAW IADOM IENIE
A d m in is tra c ja  tyg. “Polska Zachodnia“, organu Żarz. 

Gł. Polskiego Z w iązku  Zachodniego, pow iadam ia  up rze j
mie P. T. Prenumeratorów, Kolporterów i  wszystkich 
Czytelników, że z dniem 1 m aja 1948 r. zmuszona jest 
Podnieść cenę pojedyńczego egzemplarza „P o lsk i Zacho
dn ie j; na 15 zł. (piętnaście), łącznie z przesyłką  pocztową. 
N atom iast prenumerata miesięczna w yniesie  tylko 50 zl 
(pięćdziesiąt).

M im o tę nieznaczną podwyżkę ceny, „P o lska  Za
chodnia“  jest jednym  z najtańszych p ism  w  k ra ju .

M am y nadzieję, że s ta li P renum era torzy, P rzyjacie le  
i Sym patycy naszego tygodn ika , doceniając jego znacze
nie, ta k  ja k  i dotąd, będą nada l p o p ie ra li „Po lskę Za
chodnią“ , jedyny dziś, pop u la rny  i ilu s tro w a n y  tygodn ik  
w Polsce, pośw ięcony Z iem iom  Zachodnim .

Instrumenty muzyczne 
wszelkie przybory

warsztat napraw
0 o U c a

Stanisław Kozłowski i
Poznań, Walki Młodych 23/5

(daw n ie j W foćław ska)

Rok zał. 1907 iel. 86-85

n r t t i  garoimi i
i skład materiałów jf 

budowlanych 3004 | |

EDMURD KOitABIDWSKI I

K. KOCHANOWICZ i S-ka
Ę — Poznań, Plac W olności 13 (obok 3 Maja)

. * . * * * * * ❖ • :  ❖  > * : * < * c**;**:-*:*»:’ ♦:**:**:—:*•><•>*:• - *

.;, < •

|  S p ó łd z ie ln ia  S k u p u  i S p r z e d a ż y  ;;
|  Z w ie r z ą t  R z e ź n y c h  i H o d o w la n y c h  ;;

t  odp, u d z i a ł a m i

w Rawicz u

% p o l e c a s i ę

|  J a k o  n a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o  ;;
!  z a k u p u  i s p r z e d a ż y  ;;
*  3032 ! |

BUK, pow. Poznań
ui. Dworcowa 24 — Iel. 113 I

Sprzedaż! Zakupi
Polecam y części do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fllglerskl I Ska
PoinaA, Iw. Marcin 23

1010

Artykuły biurowe, piśmienne, kalkę 
techniczny i papier światłoczuły 

p o l e c a

A. KOZAK, Poznań, Ratał«eWS~36
tel. 98-98 (tylko detal)

2001 __



Str. 6. P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr »

ROLNIK w BUKU Wlkp.
S P Ó Ł D Z I E L N I A R O L N I C Z O - H A N D L O W A

Z odpowiedzialnością udziałami

Tel. 129 i 133 • Oddział Opalenica: Tel. 19

Zakup i sprzedaż ziemiopłodów i ich przetworów, pasz, opału.

3015
nawozów stucznych, nasion, maszyn rolniczych i artykułów żelaznych

§ Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa «

| „ G L E B A “ i
JJ Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI §

|  W  K R O B I,  p o w . G o s ty ń  a
tt

a Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiepłodów §
8 
8 
8 
8 
8 
8
a  3038

88888888888888888888888*888888888888888888888888

P O L E C A M Y  Z NASZYCH MAGAZYNÓW 8  
WSZELKIE NARZĘDZIA I MASZYNY ROLNICZE, ^  
WĘGIEL, DRZEWO OPAŁOWE ORAZ NAWOZY 8  
SZTUCZNE. «

MŁYN WALCOWY
BRACIA NOWAK 

300 WOLSZTYN Wlkp.
T e ł. 305 T e ł. 305
S k u p  zb oż a ,  p r z e m i a ł  p s z e n i c y  i ż y t a

nGMINNA SPÓŁDZIELNIA

WYTWÓRNIA SOKÓW OWOCOWYCH 
I  ZAPRAW DO WÓDEK

KAZIMIERZ CZAJKA
KOŚCIAN, Al. Kościuszki 38 Tel. 385

3040 Poleca wysokogatunkowe zaprawy do wódek oraz soki owocowe

i
i „S am opom oc C h ło p s k a “ 1

I
I

POW. GOSTYŃ
Z ODP. UDZ.

W  P  O  N  I E  C  U TELEFON Nr 14
p o l e c a :  z iem io płod y, pasze, p rzetw ory  m łyńskie, nasiona, naw ozy szłuczne,
m ateriały budowlane i op a ło w e, żelazo, maszyny i narzędzia roln icze. 3041

P r o w a d z i  s k l e p y  m i e s z a n e  w Poniecu, Łęce Wielkiej, Żyłownikach i Rokosowie

F A B R Y K A  L A K I E R Ó W  I  P O K O S T O W

J. PEREK, LESZNO
UL. H  A L L E K A 1 TELEFON 475

P O  L E C Ą :

L A K I E R Y — P O K O S T Y  — EMALI E
W R Ó Ż N Y C H  K O L O R A C H

»0« O R A Z  K I T  S Z K L A R S K I
Z A K U P U J E  W  K A Ż D E J  I L O Ś C I  OLEJ  L N I A N Y

* * * * * * o * * * * < ^ o * < > * < > * < > < > * * * * * * * o * * * * * < > * < > * * * * o * < > * < > * < > *

$ H . D  i

TEL. 23

a ń s k a  16

CENTRALA HANDLU ZAGRANICZNEGO %
Polskiego Związku Byłych Więźniów Politycznych
SKLEP 191

Witkowo» Po:
O P O L E C A :
Z  MATERIAŁY DAMSKIE n a  p ł a s z c z e , s u k n ie  - j e d w a b ie  Z MATERIAŁY MĘSKI E  n a  p a l t a , u b r a n ia  -  d o d . k r a w ie c k ie  £
O 3039 KAPELUSZE — CZAPKI — KONFEKCJĘ O
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

Do P.T. Prenumeratorów 
„POLSKI ZACHODNIEJ“

Prosimy uregulować 
prenumeratę 

za II kwartał 1948
p rze kazu jqc  
należność na 

konto PKO V -42-28

Nazwisko i adres należy 

w y p i s y w a ć  c z y t e l n i e

Prenumerata wynosi 
50 .- zł miesięcznie

od 1 maja 1948

M LECZARNIA W  RAW ICZU
Spółdzielnia zapisana z odpowiedzialnścią udziałami

ODDZIAŁY: Bojanowo, Miejska Górka, Jutrosin

Wyrób masła I. jakości 
Mleko konsumcyjne

3M3 Dostawa mleka ponad 23.000 Itr. dziennie

p • r i  »

II
Z ODPOW. OGRAN.

W KROBI, pow. Gostyń
ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI 
W Z A K R E S  B A N K O W O Ś C I  

W C H O D Z Ą D Z E
3030

B A Z A R
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

x odp. udz.
w Nowym Tomyślu

Centrala: PI. Niepodległości 16 — Telefon 114
2 sklepy spożywcze 
1 sklep tekstylny
1 sklep wyrobów Polsk. Monop. Spirytus. 
1 masarnia

Najtańsze źródło zakupu na terenie N o w e g o  Tomyśla
3013

Wełna
Włókno lnu I konopi 

Włosień koński

Kupno W y m i a n a
na włóczki i materiały

Jan Starzyński i S-ka
L E S Z N O

ul. Leszczyńskich 38 — tel. 725 i 590
WO

Uprawniona Agentura C entra li §  
K ra jow ych Surowców W łókienn iczych

GUZIKI - PODSZEWKI
w  wielkim  w yb orze  poleca

T. A ndrzejew ski
P o z n a ń , . Szkolna  12

Telefon 85-01
921

Mleczarnia Państwowej Szkoły Mleczarskiej
• we Wrześni, telefon n r 121

Wyrabia sery gatunkowe SPECJALNOŚĆ: edamskie i kozie 

Napoje mleczne SPECJALNOŚĆ: szempan mleczny i kefir

śmietany SPECJALNOŚĆ: śmietana kremowa 3014

J
Warszawska F a n a  D ftiig fiw

W A R S Z A W A
Emil i i  P l a t er  10
T E L E F O N  8 - 8 0 - 2 5

Instalacje, remonty i konserwacja dźwigów
3005

r
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „ROLNIK“

z odpowiedz, udziałami

w Lesznie, ulica Słowiańska 29 -  Telefon 887 i 888I  kupuje

L
po najwyższych cenach ziemiopłody, nasiona polne i ogrodowe;

:

dostarcza wagonowo i detalicznie wszelkie małeriały budowlane, 
maszyny rolnicze, nasiona, paszę I nawozy szłuczne;

polecamy nasze bogało zaopatrzone specjalne składy NASION 
3022 I ZELAZA przy ul. Gabriela Narutowicza 3, telefon 884 J

l

Polecam y nasze  
z n a n e j ja k o ś c i

W i n a  o w o c o w e  
S o k i  o w o c o w e

3021 oraz specjalność
Płynny owoc „ S A N A “ 

W. CZAJKA Kościan - Poznań
W y t w ó r n i a  w i n  i s o k ó w  o w o c o w y c h
W y s ł a w i a m y  n a  M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g a c h  P o z n a ń s k i c h

l i z n i t r t i t  Zakłady Piżam. Metaioweio
W a r s z a w a ,  u l. T a r g o w a  6 6 , I p ią tro  

W ykonują:
Złocenie, srebrzenie, matowanie, naprawa 
biżuterii, wyrób obrączek, zamków do toreb 
damskich, tłoczenie, sztancowanie i wyrób 
sznytów, odświeżanie nak ry ć  stołowych  

oraz wszelkie roboty grawerskie

Cukiernia i  Kaw iarn ia

S i ,  i  9 t .  Ł c ą p -
spółka i  ograniczoną, o dp ow iedz .

Poznań, S tary Rynek 71/72 
tel. 33-55

p o le c a  znakomite wybory 
cukiernicze, oraz przyjmuje 

wszelkie zamówienia 
z okazji uroczystości.

Na sezon letni: Lody
3010

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

PÓZNAN, WALKI MŁODYCH NR 1° 
Dawniej Podgórna M
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i
Gminni »Ink

l 
\ 
i
I
I

Prowadzi w gminie sklepy detaliczne oraz młyny, warsztaty reperacyjne i resztówki ®

S p ó i d z i i

, , S a m o p o m o c  C h ł o p s k a “
z odpow. udziałami

w Witkowie, pow. Gniezno
Telefon 20 i 53 Telefon 20 i 53

Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów, pasz, nawozów sztucznych, nasion, materiałów 
opałowych i budowlanych, maszyn rolniczych 300B

WARSZAWSKI DANCING 
BAR-WINIARNIA
Poznań, 27 Grudnia 10-Tel. 40-35

CODZIENNIE DANCING od godz. 21-ef

g Prowadzi w gi

' ß r o w o r  B a
Sp. z o. ».

poleca znane ze swej jakości 2026

p  M w  a
ßaurae, csemne9 s fo c fo w e  i parter

gpsiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiimimmmiiimimmiiiimimî  

I  § & »  S M *  € 9 •  POWIATU WRZESIŃSKIEGO |

|  W R Z E Ś N I A
1  UL ,  L E N I N A  17
:E
I  P R Z Y J M U J E :

¡Ü 3006

WKŁADY O SZCZĘDNO ŚCIO W E |  
OTWIERA RACHUNKI BIEŻĄCE i 
U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K !

lipH
llll
iiiimfi
iim
1

II
!

K R E M A L IN
F A B R Y K A  T E C H N IC Z N O -C H E M IC Z N A

W a c ła w  M in ta

P O L E C A

BYDGOSZCZ, Bocianowa 25
T E L E F O N  3 1 - 6 3

; NANE I CENIONE PASTY DO OBUWIA W KOLORACH : 
CZARNY, BRĄZ, WIŚNIOWY, BIAŁY O R A Z  S U C H E  
Z A P R A W Y  DO P O D Ł Ó G

Wystawia na M. T. P. w hali 7
riR M A  NAGRODZONA M E D A L E M  N A  POM O R SK IEJ W Y S T A W IE

PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA i HANDLU W BYDGOSZCZY

im
!!!!
mi«I!
llll

llll
llll
llll

3042
1̂11« llll III! llll llll llll llllllll llll !lllllllllll!ll! llll llll llll III

U

I ł 1
Spółka z ogran iczony odp ow iedzia lnośc i?

Poznań, Plac Wolności 4
Telefon 10-08 Telefon 10-08 

Kupuje:
Folie, złoto walcowane, ozdobne 
papiery i różne imitacje skóry.

2004 Sprzedaje:
Albumy, pamiętniki, zto'e księgi, 
notesy i różne wyroby papierowe.

|  Z A Ł A T WI A  W S Z E L K I E  T RANZ AKCJ E H A N D L O W E  |

k̂fiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniitimiimmiimiNimmiiiiiiiiimiiiap
o #o oo *o **oosos*ososo*ó*o *oscsosos3*oso#c*c*Q so*oscscsoso*óoc*ooo*oG ssó#C sę tgsc*6*csóśososęs6soscoo
•o soso soo sa cao o soso oo ioacsososcscsosoocooso io iososoocoosoaoscsooossocsoso iosoocsosooo io ic iosososo^

|  Gminna Spółdzielnia

I „Samopomoc Chłopska“ f
H
u

88$1

Tel. 170 i 202 W  R A W I C Z U
z odp. udz.

Plac Józefa Stalina i

prow adzi sklepy spożywcze, branżowe, 
oraz dz ia ł ziem iopłodów, pasz, nasion, 
nawozów', mat. budow l. i opa łow ych

3034

ïlîîSâîîSîSÎÎÏSSSKïrSSSiSÎÎSÎÏÎiSSÎÎiSSiSSSSSSïSSSiSSSKârîSÎSSÎîïÎSSÏIKSiSSÎiliS^SSSÎiïgÜi*!

Mleczarnia Spółdzielcza
Tel. 16

t odpow. udziałam i

w Ś mi g l u Tel. 16

W y ró b  m a s ła  eksp o rto w eg o , 
kazeiny i m leka konsumcyjnego

skórek futerkowych
K. GÓRAL,  Z. B O R K O W S K I ,
A. ZDANOWICZ i A. GRYGLEWICZ

WARSZAW A-PR AGA, ul. Jagiellońska 7-9, tel. 74-48 
Dwudziestoletnia praktyka w p ierw szorzędnych firmach  
3003 warszawskich, m. in. w firm ie  CHOWAŃCZAKA

H f l l i e u  E M I 0TDH0W1
w  Ś m i g l u  — T e l .  5

. Dzierżawcy 
KI  u p l e ć  i S - k a  

Zakup
i przemiał

wszelkich
3036 z b ó ż

Naturadne so k i owocowe
\

poleca

W Y T Ł O C Z N I A  SOKÓW OW OCOW YCH  
Franciszek Kubiak

3024 Leszno, Rynek 29 tel. 596

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

♦
3016

R e M a
Poznań, iw. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. płr. — Tel. 44-07

IG N A C Y  K LEM C ZA K i
właśc. M. Klemczak

MIEJSKA GÓRKA WIkp.
P R Z E M I A Ł  Z B Ó Z  
C H L E B O W Y C H 3031

IG i  i
n

^OOOOOOOOÓOOlOiOlOOOOOOOOOOł

r

V .

G M I N N A  S P Ó Ł D Z I E L N I A

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
'  Z ODPOW. UDZIAŁAMI

TELEF. 98 W  Ś M I G L U  TELEF. 58 

PR O W A D Z I  SKLEPY:
żelaza, maszyn i narzędzi rolniczych, 
porcelany, artykułów spożywczych oraz 
bogato zaopatrzony sklep bławatów.

3037 POZA TYM R E S Z T Ś W K I I G O R Z E L N IE

►►
} G r o d z i
►

^ l„ B ł;7 łlf / łT “
w ł a ś c .  W .  M A I K  0007;

k WIkp.
ul. Szeroka 1

:Hi mm winimy I lilii;
► Póleca: materiały wełniane 4 
l na ubrania, suknie, kostiumy, j
► ołaszcze oraz jedwabie 1

0
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o

LESZCZYŃSKA FABRYKA
T R Y K O T A Ż Y  
I P O Ń C Z O C H

# * •  S A L  0 # e / * 9 # c : ; ? t i v l r

LESZNO-WIkp.
UL, LIPOWA 79

3038 T E L E F O N  4 4 8  y
io o o o o o o o o o o : o 'o : o o « o o o o o o o o 4

J
Â r'AVvVNAAAAN'VVv\Â yV\**\ArVV\\AAÂ VAAAAArV\AA'VVWvA/vVN*A,

Rok zal. 1919 Rok zal. 1919

W . GRZĄDZIELSKI
HURTOW NIA JELIT — MASZYN  
Wszelkich przyb orów  rzeźnickich
Warsztat reperacyjny —  Urządzenia składowe

Poznań, ul. W roniecka 16 Tel. 21-49

Wytwórnia win krajowych i soków owocowych

L U D W I K  B R E M B O R
T e le fo n  31

poleca pierwszorzędnej jakoicl:

Ś M I G I E L  P O Z N , T e l e f o n  31

3038

wina owocowe, jak:  Rajskie,  Wiśniak deserowy, 
Vermuth i inne oraz naturalne sok i  o w o c o w e

eMSW

4»

i y y y y y s W W M W W y y M W y M M W S M M M W y M M M W y y y A M W A M M W y M y A y y W y y y W A W A y A y y M M M N y W /A M M W ^

•  • — »♦»• '» • »# * • ■ # + i:*■ #  <m *■ :*«#»#*#"»■ :#  * • « « * # * » ♦ ' * ■ « ' < - .«kf

I  Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

kowałczyk i ska j • » S a m o p o m o c  C h ło p s k a «  I
S P Ó Ł K Ą  R O L N I C Z O - H A N D L O W A  $  #  z odpow. udziałami #
_____ ___ 1 „  W B B M W I M ł n  „„ <♦> i  _

<8><*>

«>%

TELEr. 10 W  C ZE M P IN IU  T E L E r. 28

ZIEM IO PŁO D Ó W  — N A S I O N  — PASZ,  
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH I OPALOWYCH 

ROK ZAŁ .  1922

Telefon 371
z odpow. udziałami

w Wolsztyn!« Telefon 371

!S  Zakup i sprzedaż: Z iem io p ło d y , pasze, nasiona, przetwory młyńskie nawozy, materiały 
gl opałowe, budowlane, żelazne itp. £
ę  P o s i a d a: sklepy żelaza, porcelany, maszyn, narzędzi rolniczych oraz sklep towarów ^  
0  tekstylnych 3020 ^
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ST. SAWICKI

Nr »

W IE L K O P O LS K A  S P Ó Ł D Z IE L 
CZOŚĆ —  W ZO R EM  D L A  IN N Y C H

Ruch spółdzielczy w  W ielkopolsce 
może być wzorem  dla  innych  ośrod
k ó w  w  Polsce, gdyż dz ięk i harm o
n ijn e j w spó łp racy koordynow ano 
prace: „S po łem “ Z w ią zku  Gospodar
czego S pó łdz ie ln i R. P. D e legatury 
Zarządu, Z w ią zku  Rew izyjnego R. P. 
O kręgu Poznańskiego, Z w ią zku  Sa
mopomocy C h łopskie j na szczeblu 
w o jew ódzk im  i  pow ia tow ym , oraz 
B an ku  Gospodarstwa Spółdzielcze
go O ddzia łu  Poznańskiego i  p a r ty j 
po litycznych , by w spó lnym  w y s ił
k iem , u to row ać drogę now ym  zało
żeniom  h is to rycznym  s tru k tu ry , r u 
chu spółdzielczego, uchw a lone j na 
I I  W a lnym  Z jeździe Delegatów 
„S po łem “  w  W arszawie, a odbytym  
w  d n iu  25 i  26 lis topada 1947 r.

U S P Ó ŁD ZIE LC ZE N IE  TER EN U
Pożoga w o jenna  zm io tła  z po

w ie rzchn i W ie lkopo lsk i całą spół
dzielczość. W ro k u  1945 re a k tyw o 
wano częściowo spółdzie ln ie ro ln i
czo-handlowe, kredytow e , p rze tw ó r
cze i  spożywców, oraz prowadzono 
akcję  organizacyjną. Rozbudowa go
spodarcza i  organizacyjna, zwłaszcza 
na Z iem i Lu b u sk ie j przypada na 
r. 1946. R ok 1947, szczególnie p ie rw 
sze półrocze, s ta ł pod znakiem  stab i
liz a c ji stosunków  gospodarczych 
i  b y ł okresem porządkow ania s tru k 
tu ry  spółdzielczości na odc inku  w ie j
skim ; w  d ru g im  półroczu —  rozpo
częto przeprowadzać akcję  u n if ik a 
cy jną  spółdzielczości w ie js k ie j przez 
łączenie spó łdz ie ln i powszechnych 
I  stopnia ze , spó łdz ie ln iam i gm in n y 
m i Samopomocy Chłopskie j. T ak 
stworzona sieć spó łdz ie ln i gm innych 
będzie podbudową organ izacyjną 
i  gospodarczą pod Z w ią z k i P ow ia 
tow e S pó łdz ie ln i G m innych Samopo
moc Chłopska.

N a dzień 31. 12. 1947 ro k u  liczba 
spółdzie lń w szystk ich  typó w  w yn o 
siła:

1.104 •—  w  tym  spółdzie lń hand lo 
w ych  857

2.571 —  sklepów  spółdzielczych
440 —  w y tw ó rn i spółdzielczych
325 —  różnych sklepów -składów .

W  okresie sprawozdawczym  doko
nano połączenia 51 spółdzielń, a 33 
przem ianowano. W  pracach tych  
w y b itn y  udz ia ł bierze Samorząd 
Spółdzielczy „S po łem “ , Zw iązek Re
w iz y jn y , B. G. S., pa rtie  po lityczne, 
35 Rad O ddzia łowych. Rady O ddzia
łow e „S po łem “  odby ły  695 posiedzeń: 
p lenarnych , p rezyd ium  i  kom isy j. 
Członkow ie R. O. w z ię li udz ia ł w  
50 kon fe renc jach  gpspodarczych, 
zw ołanych w  różnych pow ia tach.

N a teren ie  m ie jsk im , ro k  1947 za
znaczył się przede w szys tk im  dalszą 
rozbudową gospodarczą spó łdz ie ln i 
powszechnych (branżowych) oraz 
spó łdz ie ln i pracy.

S TAN O R G A N IZ A C Y JN Y
Na szczeblu O kręgu „S po łem “  w  

Poznaniu posiadaliśm y:
Delegaturę Zarządu z D zia łem  

O gólnym , D zia łem  T ransportow ym , 
oraz In s tru k to r ia te m  K ó n tro ln ym . 
O kręgow y O ddzia ł Spożywców, 
O kr. O. W łókienn iczy, O kr. O. R o l
n iczy, O kr. O. P rzem ysłow o-R o lny, 
O kr. O. Z bożow o-M łyna rsk i, O kr. O. 
M lecz.-Ja jczarsk i, O kr. D z ia ł P ro 
du kc ji, O ddzia ł P ap ie rn iczy i  M ate 
r ia łó w  P iśm iennych.

Na szczeblu po w ia tu : 36 O ddzia
łó w  P ow ia tow ych, 6 Składn ic, 40 
H u rto w n i P. M. S.

Zakłady wytwórcze: Z ak łady  W y
robów  O dżywczych w  Starołęce, 
F abryka  P rze tw o rów  Owocowych w  
K o tlin ie , Z ak ład  Przem ysłu Szczot- 
karskiego w  Z ie lone j Górze, K w a - 
szarnia K apusty  i  F ab ryka  O ctu w  
Z ie lone j Górze, K w aszarn ia  K apusty  
w  T ursku , dw ie  F a b ry k i M akaronu, 
29 m łynów .

K A D R Y  PRA CO W N IC ZE
Na dzień 31. 12. 1947 ro ku  za trud 

niano w  powyższych placówkach:
1.934 p ra cow n ikó w  um ysłow ych
2.066 p ra cow n ikó w  fizycznych.

M t iS e r a c e
noduszkowe, wyściółkę lnianą, 
w łó kn o  i paku ł y  ln iane, 

p o 1 •  e a
Mechaniczna Przeróbka Lnu 
F a b r y k a  M a t e r a c ó w  

J. D E M B I Ń S K I  1
GOSTYA, SZEROKA NR 1

Telefon nr 73 Telefon nr 73

W ie lk i nacisk położono na szko
len ie  p racow n ików . W  ro ku  1947 
przeszkolono 319 p racow n ików , a 
w ięc 129 p ra cow n ikó w  w ięcej a n i
żeli w  1946 roku.

IN W E S TY C JE
Z zaplanow anych robó t in w es ty 

cy jn ych  w ykonano w  ro k u  spra
wozdawczym , w ym ien ia jąc  ty lk o  
poważniejsze inw estyc je : pa w ilon  
„S po łem “  na M iędzynarodow ych 
Targach Poznańskich, m agazyny 
portow e w  Poznaniu, ram pę ko le jo 
w ą  d la  Okręgowego O ddzia łu  R o l
niczego w  Poznaniu, ba rak m agazy
now y w  Czarnkow ie, rem ont e lewa
to ra  zbożowego w  U jśc iu , rem ont 
Ośrodka Szkoleniowego w  Toporo
w ie, rem ont m agazynów d la  sekcji 
soli potasowych w  Gorzowie, Su
lęc in ie  i  S tarym po lu . Ogółem w y k o 
nano robó t inw es tycy jn ych  na sumę 
64 m ilio n ó w  zło tych.

TRAN SPO R T
Działa lność swoją dz ia ł ten zam y

ka  sumą 127 m ilio n ó w  złotych.
Samochody p rze by ły  210.967 km  

i  p rzew ioz ły  17.572 tony  tow arów . 
P rzy ję to  w agonów  P. K . P. 18.287 
z tow arem  o tonażu 238.778 ton. W y
słano w agonów  P. K . P. 17.408 z to 
w arem  o tonażu 254.665 ton. W yeks

pediowano wagonów P. K . P. 11.172 
z tow arem  o tonażu 174.803 ton. 
P rzy ję to  tow a r przew ieziony szkuta
m i i  p rom am i 6.950 ton. W ysłano to 
w a ru  szkutam i i  p rom am i 7.615 ton.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  H A N D L O W A
W  ro k u  1947, p lacó w k i nasze dzia

ła lność gospodarczą p ro w a dz iły  pod 
kątem : oszczędności i  na jn iższej 
k a lk u la c ji cen, oraz n isk ich  kosztów  
hand low ych. R ok 1947 —  to p ierW - 
ro k  T rzy le tn iego  P lanu  Odbudowy. 
Na czoło tego p lanu  w ysunę ła się 
sprawa zw iększenia p ro d u k c ji ro ln i
czej. Zasiew y jesienne w ykonane zo
s ta ły  w  98%, co każe przypuszczać, 
że tegoroczne (1948) zb io ry  w in n y  
przekroczyć zb io ry  ubiegłego roku .

B an k  L u d o w y
w Grodzisku W lkp .

z a ł .  1 8  7 3  r.
pomaga m iastu i  w ioskom  

każdej p racy  — 3oi? 
w s z y s t k i m  s t a n o m

Chcesz poiyczkf-oszczedza]!

Zapasy zboża na zaopatrzenia ośrod
k ó w  m ie jsk ich  i  przym usowych, 
uzupełn iono im portem  zboża z 
ZSRR, oraz zbożem, dostarczonym  
przez w ieś z ty tu łu  poda tku  g ru n 
towego. Na leży w  ty m  m ie jscu 
z przyjem nością stw ie rdz ić , że z obo
w iązku  podatkowego w  zbożu, n a j
lepiej wywiązało się województwo 
poznańskie!

W  w yścigu porządkow ania  i  osiąg
nięcia ja k  na jlepszych rezu lta tów  
gospodarczych nasz O kręg za jm o
w a ł czołowe m iejsce. Dzia ła lność 
hand low ych  naszych p lacówek za 
okres sprawozdawczy, zam yka się 
sumą ob ro tów  ogólnych:

1. P la ców k i pow ia tow e 9 m il ia r 
dów  zło tych.

2. O kręgow y O ddzia ł Spożywców 
4'/2 m ilia rd ó w  zł.

3. O kręgow y O ddzia ł W łó k ie n n i
czy 2Vs m ilia rd ó w  zł.

4. O kręgow y O ddzia ł R o ln iczy 
3 m ilia rd ó w  zł.

5. O kręgow y O ddzia ł P rzem ysło
w o -R o ln y  210 m ilio n ó w  zł.

6. O kręgow y O ddzia ł M leczarsko- 
Jaczarski 960 m ilio n ó w  zł.

7. O ddzia ł P ap ie rn iczy i  M a te ria 
łó w  P iśm iennych 111 m ilio n ó w  zł.

8. D z ia ł T ransp ortow y 127 m il io 
nów  zł.

Powyższą sumą nie są objęte 
ob ro ty  zakładów  produkcy jnych  
i  O kr. O ddzia ł Z bożow o-M łyna rsk i 
w raz z m łynam i.

Suma ob ro tów  naszych placówek 
s tanow i V8 obrotów , osiągniętych 
przez nasz Z w iązek Gospodarczy 
„S po łem “ .

W  po rów nan iu  z 1946 rok iem , no* 
tu je m y  w zrost ob ro tów  zewnętrz
nych:

1. P la ców k i spożywcze o 156,8%.
2. O kręgow y O ddzia ł R o ln iczy O 

314,0%,
3. O kr. O ddzia ł M lecz.-Ja jczarski 

o 200,1%.
Pod względem  ob ro tów  szlachet

nych za jm u ją :
N ow y Tom yśl —  pierwsze miejsce 

z 75,2%,
Leszno —  drug ie  m iejsce z 71,4%»
Sulęcin  —  trzecie m iejsce z 68,9%-
Na zakończenie powiedzieć w ypa- 

da, że „S po łem “  na te ren ie  W ie lko
po lsk i, przeprowadzało w  ub. roku 
szereg a k c ji in te rw e n cy jn ych  na 
ry n k u , walcząc o obniżkę cen na 
tow arach  d la  św iata pracy, ja k  na 
p rzyk ład : O kr. O ddzia ł M leczarsko- 
Ja jczarsk i (masło, ja jk a ), O kr. Od
dz ia ł W łók ienn iczy (tan ie  wełny). 
O kr. O ddzia ł Spożywczy (cukier, m ą
ka, ocet).

URSZULA JANKĘ

K ie ru n e k  Szczecin-o d ja z d !
Z im ny b y ł m aj 1945 roku. Po

goda nie odstraszała jednakże pio
nierów, którzy, posłuszni wezwa
n iu  Polskiego Zw iązku Zachod
niego, postanow ili w  dniu 3 maja 
wyruszyć do Szczecina. P ie rw 
szym b y ł transport samochodowy. 
Ponieważ ty lko  n iew ie lka  ilość 
ochotników zmieściła się na cię
żarówki, przeto natychm iast zor
ganizowane zostały wagony, k tó 
re m ia ły  zawieźć resztę ochotni
ków  do miasta u ujścia Odry.

PIESZO DO M IA STA
Pamiętną jest ta pierwsza po

dróż ekipy poznańskiej do Szcze
cina. Pociąg specjalny, na którego 
czele sta ł p. M ichał K m iec ik  (o- 
becny k ie row n ik  Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego w  Szczecinie) 
pod wieczór 6-go maja stanął nad 
Odrą. W łaściwie nie nad Odrą, 
ty lk o  nad Regalicą. Szczecin ma
jaczył na horyzoncie w  odległości 
około 12 km. Ten ostatni odcinek 
drogi trzeba było  przebyć pieszo. 
Innych możliwości do dyspozycji 
nie było. D rogi dokładnej n ik t nie 
znał, mosty na Odrze leżały we 
wodzie. Trzeba było  po przez pro
wizoryczne drewniane mościki 
przedzierać się ku  Szczecinowi. 
B y ł już wieczór, k iedy pionierzy, 
idący po opuszczeniu wagonów 
zwartą grupą w k ie runku  miasta, 
d o ta rli do Gumieniec. T uta j po
stanowiono się zatrzymać do ra 
na, by zorientować się dokładniej 
w  położeniu, i  o świcie przepro
wadzić penetrację terenu oraz od
naleźć drogę, prowadzącą do cen
trum  miasta.

PIERWSZE PRACE
Jak w ygląda ły pierwsze dni w  

Szczecinie? Miasto by ło  opróż
nione. Gdzie niegdzie ty lko  k rę 
c ili się niemieccy m aruderzy oraz 
g rupk i p rzyby łych  Poznaniaków. 
Życie polskie koncentrowało się 
wówczas w  gmachu Urzędu Wo
jewódzkiego nad Odrą. Jedną z 
pierwszych ins ty tuc ji, jaka otwo
rzy ła  b iu ra  swoje w  Szczecinie, 
b y ł Polski Związek Zachodni. — 
Przystąpiono do zaplanowania 
w ie lk ie j akc ji osadniczej. Przecież 
wiadomem było, że Szczecin po

siadał około 400 000 mieszkańców, 
że jest to w ie lk ie  miasto portowe, 
że liczne zakłady przemysłowe 
czekają tu  na uruchomienie. Trze
ba przeto sprowadzić tysiące rze
m ieślników, kupców i przemy
słowców, któ rzy uruchomią fa 
b ry k i i  magazyny, by polskie m ia
sto nad Odrą rozpoczęło pełne ży- 
cie gospodarcze.

A le  h is toria  spłatała tu ta j fig la  
planom i  zamiarom. Władze wo
jewódzkie przeniosły się do K o
szalina. Tam też rozpoczął urzę
dowanie Zarząd Okręgowy P. Z. 
Z. Pracy była masa. A  jednakże 
zadaniem i celem, k tó ry  w yrasta ł 
po nad wszystko, b y ł pow rót do 
Szczecina.

PORAŹ TRZECI W  SZCZECINIE
Nastąpiło to w  dniu  5 lipca 

1945 roku  Władze polskie obję ły 
nadodrzański Szczecin. W lipcu  
miasto liczyło  b lisko 80 000 N iem -

Konkurs na pomnik
Adama Mickiewicza w  Poznaniu

Pragnąc uczcić 150-lecie u rodz in  
A . M ick iew icza, przypadające w  rb . 
jednocześnie ze stu lec iem  „W iosny 
L u d ó w “ , Poznański K o m ite t Obcho
du tego stu lecia w ysuną ł m yś l ze
spolenia obydw u uroczystości i  za
dokum entow ania w ię z i M ick iew icza  
z ideam i dem okra tycznym i, budową 
pom nika w ie lk ieg o  poety w  Po
znaniu.

W  zw iązku  z ty m  zostaje rozp i
sany przez O byw a te lsk i K o m ite t 
B udow y P om nika A. M ick iew icza  
w  Poznaniu, kon ku rs  m ieszany na 
p ro je k t pom nika A. M ick iew icza  
Poznaniu, z te rm inem  nadsyłan ia
prac do dn ia  1 lis topada br. —  w  
k tó ry m  mogą w ziąć udz ia ł członko
w ie  S. A . R. P. i  Z. Z. P. A . P.

Przew idziane zostały 4 następu ją
ce nagrody:

1. w  kw ocie  500.000,— zł
2. „  „  300.000,— zł
3. „  „  200.000,—  zł
4. „  „  100.000,—  zł.
B liższe szczegóły oraz w a ru n k i 

konkursu  mogą zainteresowani 
o trzym ać we w szystk ich  Okręgach 
i Oddziałach Zw iązku P olskich A r 
tys tó w  P la s tykó w  i  S towarzyszenia 
A rc h ite k tó w  R. P. — wzg lędnie w  
sekre ta riac ie  kon ku rsu  — Poznań, 
pl. W olności 3, Państw. Wyższa 
Szkoła Sztuk P lastycznych.

ców. M im o wszystkich kłopotów  
P. Z. Z. rozmieszczał dziesiątki ty 
sięcy osadników, dążących z całej 
Polski, po wsiach i  m iastach wo
jewództwa zachodnio-pomorskie
go. Toteż nie ma osiedla, gdzie by 
w  ch w ili obecnej nie znalazła się 
grupa osadników na ten teren 
właśnie przez P. Z. Z. skierowa
nych.

ROBOTA W EREFIKACYJNA

Oprócz akc ji osadniczej trzeba 
było  się szybko zająć robotą we
ry fikacy jną . Przede wszystkim  we 
wschodnich powiatach Pomorza 
Zachodniego m ieszkały przecież 
tysiące Polaków, k tó rzy  z upra
gnieniem czekali na chw ilę  w łą 
czenia tych  ziem do Macierzy. 
Koniecznym było  zorganizowanie 
szybkiej opieki nad tą  ludnością, 
tym  więcej, że względy m ate ria l
ne odgryw ały tu  tak  poważną ro 
lę. Trzeba było  opiekować się 
mieszkańcami pow iatu  złotowskie
go, Z iem i Bytow skie j i  Człuchow- 
skiej.

PRZYBYW AJĄ REEMIG RANCI
W  1946 roku  przed P. Z. Z. sta

nęło nowe zadanie. Trzeba spro
wadzić Polaków z Niemiec. Oka
zało się bowiem, że na terenie Po
morza Zachodniego odczuwa się 
b rak fachowców (przede wszyst
k im  o ile  chodzi o zawody tech
niczne). A  tymczasem w  N iem 
czech liczne rzesze polskich rze
m ieśln ików  pracowały jeszcze dia 
życia gospodarczego Niemiec. Pol
ska M is ja  W ojskowa rozpoczęła 
akcję w ysyłania transportów  Po
laków  z Niemiec do k ra ju , gdzie 
p rzy jm ow ani b y li przez Polski 
Zw iązek Zachodni.

WSZECHSTRONNA  
POMOC P, Z. Z.

A kc ja  przyjm ow ania  reem igran
tów  z Niemiec to również jedna z 
chlubnych k a rt działalności P. Z. 
Z., bo przecież przybywającemu 
do k ra ju  trzeba było  dać nie ty lko  
mieszkanie i  miejsce na warsztat, 
ale w  pełn i zaopiekować się jego 
p ierwszym i krokam i. Mało tego —

trzeba było  zwalczyć uprzedzenia 
i  uświadomić poszczególne osoby, 
że przybywający do k ra ju  po k i l
kudziesięcioletniej em igracji, to 
ludzie, k tó rych  w kład  w  dzieło 
odbudowy k ra ju  jest szczególni* 
cenny. Obecnie nie ma już mia' 
steczka na Pomorzu Zachodnimi 
w  k tó rym  by nie było czynnego 
warsztatu mechanicznego, zegar
m istrza, czy też gabinetu lekar
skiego, prowadzonego przez Po
laka z Berlina  czy Magdeburga. 
Ludzie ci w idz ian i są wszędzie 
chętnie nie ty lko  dzięki swym 
kw a lifikac jom  zawodowym, ale 
również dzięki sumienności, p il"  
ności i  dokładności w  wykonaniu-

Już trzeci ro k  pracuje P. Z. Z. 
w  Szczecinie i na Pomorzu Za
chodnim. O ile  chodzi o program 
pracy na najbliższą przyszłość, to 
roboty jest wiele, bo przecież wo
jewództwo szczecińskie posiada 
dopiero m ilion  osadników. —  A  
m us im y tu  um ieścić jeszcze dru
g i m ilio n . D la n ich  trzeba budo
wać osady, tw orzyć fa b ryk i, roz
budowywać porty.

Dotychczasowe doświadczeni* 
każą nam w ierzyć, że w  oparciu 
o społeczeństwo Polski Central
nej pokonamy wszystkie trudno
ści i  zbudujem y tu  g ran itow y blok 
silnej Polski.

S Z T A N D A R Y
Paramenfa kościelne

wykonuje nowoofwarła pra
cownia haftów artystycznych

K, K A C Z M A R E K  
M.  T O M A S Z E W S K A
Poznań, ul. Wierzbięcice 13
3017_______  -

Tadeusz S ternal
Fabryka karmelków
L E S Z N O  -  WLKP.

SPECJALNOŚĆ: 3023
KARMELKI ŚMIETANKOWE, 
DROPSY,
KARMELKI MLECZNO-SŁODOWE

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przy jm uje  od godz. 10—12. Redakcja 1 Adm inistracja  
ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Te l. 68-22, Rękopisy należy pisać na jednej stronie, 
pismem maszynowym. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, 
spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy. Prenum erata miesięczna 50,— zł, kwartalna 150,— zł.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm — 36,— zl, w  tekście 100*/* 
drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. Słowo tłusty«* 
drukiem , podwójnie. Wszelkie wpłaty* należy kierować na konto PKO V  42-28. O m yłki nie znie- 
kształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu g o tó w k i, ani bezpłatnego powtórzenia 

ogłoszenia. Za term inowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy.
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